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KAZIMIERZ DĄBROWSKI

Wydawca i  Reaaktor 
„Przeglądu Poniedziałkowego*.

Zbrodnia
z d r a d y  s t a n y .

Kruków, łSs maja.
Mu»Lmy wreszcie zabrać glos wobec o h y ­

d n e j  roboty syonistów, komunistów i bun- 
dowców żydowskich, którzy i  niesłychaną 
zaciekłością rzucają się ciągło, zwłaszcza ± po-' 
yrodu najmniejszych nawet rozruchów antiży- 
dowskich, na państwo polskie, na władze pań­
stwowe i autonomiczne, na armię polską, na 
;całe wreszcie spweczeństwc polskie.

Nie wolno nam dłużej milczeć, byłoby to 
bowiem już nie słabością z naszej strony, lecz 
zbrodnią wobec kraju.

Żydzi w Londynie, Paryżu i Nowym Jorku
szkodzili 1 jzkodzą Polsce, jak tylko mogą, ży­
dzi w  Polsce z nielicznymi wyjątkam i czynią 
to samo.

Słowem ! pismem występują I agitują prze­
ciw państwu polskiemu, domagając się równo 
oześnie opieki i och, ony ze strony tego pań­
stwa. A le  „sl duo faciunt idem, non est idem"

Co wolno żydom zagranicznym, nie wom ' 
żydom w  p olsce. I  jedn K drudzy czynią tó 
samo, a jednak nie jest to to samo. Akcya 
żydów zagranicznych jest dla nas tylko akcyą 
wrogów, natomiast akcya żydów w  Polsce jest 
po prostu zbrodnią stanu.

T o  trzeDa powiedzieć sobie otwarcie i we­
dle tegu postępować. Żydzi, dopuszczający się 
takiej zbrodni czy to czynem, ozy s ł o w e m ,  
czy pismem, powinni być za to pociągnięci do 
odpowiedzialności. •

To jest r z e c z ą  w ł a d z .

A  rzeczą społeczeństwa będzie unieszkodli­
w ić tego rodzaju żyw ioły p rzez ' zupełną ich 
izolacyę, jako ogniska chorobowego.

Co będzie na przyszłość —  to zależy od ży ­
dów.

Macie wóz f przewóz

Poszedł wreszcie Dr Herbst..-
K rak ó w , 12 m aja.

Szef sekcji w  byłem sustryackiem ministerstwie robót publi­
cznych i radca dworu (n. b. austryackiego) dr. Herbst został zwol­
niony z obowiązków kierownika krajevrego Urzędu odbudowy, 
znajdującego się obecnie w  stanie likwidacyi w  Krakowie i nryje- 
cbał na stałe do Wiednia.

Dr. H e r b s t ,  typowy Galieyonlu, mówiący 
iwprawdsie pc polsku, ale czujący po ‘watryao 
ku. by! niesłychanym szkodnikiem w  gospo­
darce wojennej naszego kraju.

Powierzone mu odbudowę T-ntetosonago kra^ 
jju, a on pi •> radził ją  w  uen apoeób. te  fundu­
sze miał rylko dla wschodniej uallcyi i  dla 
Rusinów, nie troszcząc się wcale o zachodnią 
G a lic y ; i Polaków.

Był naszym startym  1 nlebe”ądfcci.nym wro­
giem. W  filiach Uizędu odbudowy kraju p o  
(wierzą,ł posady wedle następującego klucza: 
5 Rusinów, 3 żydów a 4 Polaków.

Zdemaskowanie tego zakamieniałego blnro

kraty austryucklego jest nasz.; zasługą.
My wydobyliśmy na jaw  wszystkie naduży­

cia tego szkodnika, że wspomnlemy tylko po­
między łnneml o aferze Knolla 1 manipalacyach 
z ofertami na wyrąb laaó v rozwadowskich. 
Zarzuty nasze oparte na a u t e n t y c z n y c h  
danych sprawiły swoje.

Dr. Herbst powróci! wreszcie do Wiednie, 
skąd właściwie nigdy nie powinJ sn był w yjeż­
dżać, a nąjmnej do G alicy i

Z przyjemnością zapisujemy na listę zasług 
Dra G a ł e c k i e g o ,  , generalnego d e l e g a t a ,  

usunięcia z posady Dra Herbsta.

K ru p iń s k i p a d a  14 b.un.
> K ra k ó w , 12 maja.

Jak się dowiadujemy z aulo* ytaiywnego źródła, osławiony kie­
rownik Dyrekcyi Policji rr Krakowie Rudolf Krupiński rozpoczyna 
beztenninowy urlop dnia 14 b. m. Ł J. we środę. Zastępstwo aż do 
ogłoszenia non- nacyi nowego dyrektora Policyi w  Krakowie obej­
mie st, radca policyi Dr. i tęk iew icz .

(§) ITaswbko Rudolfa Krupińskiego ja długo 
przeldzie do żywej kroniki Indu krakowskiego.

Będą to wspomnienia pr zykr e  i po­
nure. . .

Pcatac bowiem KruplńsKLge nabier. J; sie 
goś s b i o d n l e s e g o  rozmachu dopiero na 
tle k r wa wy c h  a brzemiennych w nastęj 
siwa wypadków, owiązanych s zaborczą poli­
tyka militaiyzmu austryacko-pruskiego.
, Jest to bowiem jeden z t^ch ludzi, który

opanowany nieokiełzaną amblcyą wspinania 
się po .szczeblach k -ryery  —  szedł twardo po 
tropach, Wbrew zasadniczym interesom społe­
czeństwa polskiego.

Indywidyunc to o miernych zdolnościach, 
stawty, dwulicowy, nieuołagawy, konsekwen­
tny w  cvnlcznen -eksploatowaniu charakterów 
ludzkich -  rozpoczął niesłychanie zbrodniczą 
politykę w  r. 1914, ostrze której skierowane 
było w  naeą pierś ludu k rakow sk iego ...

Rudolf Krupiński, przydzielony z cybuchem 
wojny do komendy twierdzy — uważał za 
punkt honoru tropić jak wyżeł wszelkie prze­
jawy życia miejscowego obywatelstwa. . .

Śledził więc wszystko i wszystkich. Nie wie­
rzył jednak n i k e m u .  Dlatego to miał sła­
bość do podwładnych obcej narodowości, łu- 
jdał się nimi otaczać i jeszcze najwięcej im  
ufał.

Przy pomocy tej o b c o p I e m 1 e n n e.j 
zgrai urzędniczej, mając do usmg K-Stelle z o- 
sławionym majorem Morawskm na czele —  
gnębił przez całe cztery lata ludność krakow­
ską, wyrywając j  pośród niej na wzrór siepa 
czy carskich najpoważniejszych obywateli, 
których następnie osadza, na Monteluppkch, w  
oboz."/ch dla „przestępców '1 (I!) politycznych, 
po późnych Talerhofach i kazamatach. . .

. 1 j jftóż policzy te wszystkie ofiary zbrodniczej 
polityki Krupińskiego, wywyższonego po in iij 
przez wraże nam władne wojskowe na stano­
wisko kierownik? Dyrekcyi P o lic ji  w  K ra­
kowie ?

Kito obejmie umysłem og.om zgnilizny zde- 
generowanego „Polaka“ , dla którego e. k. pa- 
.ryotyzin był jakąś cnorobliwą świętością ? ! ’
  * ■            _  •   ■_

Ażeby zaś nurt nas nie posądził o g o ł o- 
s ? OsW n o ś ć podniesionych zarzutów przyta­
czamy pokrótce parę faktów, które najlepiej 
scharauteryzują Rudolfa Krupińskiego.

1) Oto pan Krupiński przez dłuższy czat mal­
tretował fotografa p. Plerzchalskiego, jako 
szpiega, którego w końcu kazał aresztować.

2 )  P. RosenthiJa, z zawodu dentystę, usiło 
wał p. Krupiński zrobić naprzód mordercą ż< 
ny, a gdy prokurator i sędzia na to się air 
zgodzili, ■■ czyni’ niebezpiecznym zpieglem i 
maltretował Internowaniem, aż Liedsk »trae> 
zmytiły i nosił się z namiarem samobójczyni

31 Medyka Mlc ata Ooldhabera wciągną! na 
listę podejrzanych (niebezpiecznych dlc pań­
stwa austryackiego), jednakże p G. okazał się 
sprytr lejszwm od Krupińskiego i na nem 
czmyhnął z Krakowa

4) Redaktora pisma huuiorjstycznegi Ujej­
skiego lanuroąl dc aresztów policyjnych, 
g d z b ' oświadczył mu p. Kr. w  ojeoaoŚCi ów­
czesnego dyr. Flattau‘a:

—  Panie U jejski! Siedzi pan zs to, h . par 
napadał na mniej w swojem olśmle.
> 5. Elektrotechnika Joeeferta, brata sekrsw. 

rza Izby handlowej oskarżył bezpodstawnie 
6) Adwokata Dr. Samuela Tilir-s, prszey 

kahału, p. Kr. chciał ewakuować za to tylko 
że jako adwokat ośmielił się wrieśó rekurs 
przeciw orzeczeniu komendy twierdzy, która 
za przekroczenie meldunkowe skazała jednego 
o szpiegostwo.
z obywateli na tysiąc, czy więcej K. grzywny. 
Orzeczenie to było niesłychane l nieważne. 
Doszło w tedy do wiełldej scysyŁ S’cazany grzy­
wnę zapłacił, Dr. Tilies pod przymusom rekurr 
cotnął. a s  groził skaigą po w o jn ie ...

Tak Flattau, jak i Krupiński, uciekając w 11- 
stopadzb 1914, zabrali ze sobą jakieś rkta 

‘i tych już rie zwrócili. _
Jeżeli aura Bpalił luo zniszczył, to mogło 

się to stać dnia 30 października 1918, bo w  no­
cy z 29 na 30 października przyszło tebfonicz 
ne polecenie z ministerstwa, by zniszczyć 
wszystkie akta, któi eby rząd austriacki mo 

gły kompromitować. . .  Zniszczenie to było 
zdradą narodową, bo P. K . L . otworzono dnia 
28 października, więc po tym  dniu wszystkie 
czyny wbrew interesowi nuroao emu m  zdn.- 
dę tylko poczytać należy.

Już po ukonstytuowaniu się P. K. L  oskar 
ży ł prez. Fedorowicza o konfisKatę środków ży ­
wności, które chciano wywieść z Krakowa i
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w ojsk  m agazynu zaopatrzenia 1 hr. Skarbku , 
że zażądał od niego poddania się D y re k c y i Po- 
lic y i pod rządy P . K . L . K ru p iń sk i a to li ośw iad ­
czy ł, że n ie może się poddać bez d rcyz y f na­
m iestn ictw a, a  tym  czasem  w  d z ien rikach  byio , 
że się poddał bez żadnych  zastrzeżeń zaraz d. 
29 października.

Z ap ytać  należy p. K r  upiuskie^o. co się dzie­
je z rodzinam i tych konfidentów , Których o r 
razem  z M oraw skim  zw erbow ali do służby 

t szp iegow skiej, a których M oskale pow iesili 
v A. d a le j:

Za  ich  to  w spółudziałem  stenografow ano w 
kościele św . A n n y  nauk] rek o lekcy jn e  urcyb .

T eodorow lcsa, którego  później prześladow ano 
znowu telegram am i, dokądko lw tek  się zw rócił. 

A  d a le j:
K to  w in ien , że p ro ł. y tro ń sk i udmo próśb se­

natu  ta k  długo b y ł in te rn o w an y?
T y lk o  M oraw sk i i  pan .K rup iń sk i.

N atychm iastow i, ustąp ien ie K rup iń sk iego  ze 
stanow iska d yrek to ra  polskiej p o liey i je st rze­
czą korijosną D om aga się rego h o n o r  i  m a­
je s ta t odrodzonej Po lsk i,..

Precz s zauszaikJcm Arutryi, gorftwyra uc*- 
niem krwaw age oystemn bielili

W zburzona op in ia publiczna. —  Precz  s c e n tra lam i D łu  kogo śluzy biuro w jw o z u  i 
p rzyw ozu ?! —  Jo z e f Sze lińek i ogran icza w o ln y  obrwt tow arem . —  Sza liń sk i dobrodziejem  
s to licy  naddonajsk lej. —  K ro i korupcyk 1 jego  k rea tu ry . —  K to  w y k ry ł n ad u życia? —  W sz y ­

scy, ty lk o  u le Sze liń sk i. —  M oralna -.aność „d y g n ita r z "  w yw ozow ych .
K ra l ów, l t  maja. 1 '

Staram y się pia_c spohujrda.
W skazujem y nicdtournacenie czynnikom  decy­

dującym , gdzie i jak  należy wyrinrć zgangreno- 
wane członki administracyi pat r*wowi,j, zanim 
przemówi donośnym głosem wzburzona opinia 
ludu krakowskiego.

Ju ż  zahuczał az w  LTużgank^C- S'rzy. itofo- 
rów ten głos iuż docierał uf starannie Tytapeto- 
wanyoh drzw i salonu p. delegata Dra Gałbcftiego 
okizyk  głodzonych mas:

„Pracz z centralami, przez z errtyftkatani wy- 
wokowy,nil“

Niech władze nie ychaji, społeczeństwa do *u- 
mopornocy, niech ujm ą '.nnlcpatywę w swe ręce 
i pokażą, ie  nie uran im przynajm niej dobrej 
woli w  zaopatrywaniu mas ludowych w  iyw no ió .

N iestety iz lejo  ię incczej 1 a^ejr rlę  Ne,
Od szeregu tygodni rw racam y się „ó  p. Dele-

f a la  z przedstaw dbniami. te  B u  ro dla wywodu 
przywozu mieści w sobie ludzi niepowołanych, 

przujętycn z czadów austryackich, k iedy graso­
wała tam lichwa i przelrup-iwo.

Od szeregu tygodn. powtarza wr. . * nami oaka 
prass .ntif.onolsku, i< B i« rc  to pod kierownictwem  
niejakiego Józefa Bielińskiego ogranie i  tylko
i winu obrót towarami w samui Polsce, forytnjc 
natou.iast paskarski wywóJ .rodków iywności 
•B granicz państwa, przyczyniając się baapośr - 
ani dn wjgtad.ania lud.w.-ci.

Codziennie bowiem wydaje wspumniane B iuro  
setki pwiouleń wywozowych, ua podstawi-. któ- 
,ych zawodowi sy*kalaj d-poskarze wg watą ko­
leją dziesiątki tysięcy kilogran.ów tłuszczów, wą- 
dliu. r.dęęfl i t. p. t kierunku Wiednia.

W ięc jeszcze niezupełnie szczezłc. Austrjm i p j  
wrzód, sic

Je s*cz „ elegie my, oLywata] wolnej Polsid, 
m tray mrzet; gjodem śt& naditenciskie) stdticy, 
dzięki praktykom Scełińskiago i jemu pndob łych?

W idocznie brak rozmachu w  rcdykalnem  ro- 
U en iu  porządku w urzędach polskich.

Pad* król i.orupw/i i gessefciarstwa, ałc zestalg 
Jego najemne kr< a.itry:

N ie „ądzim y nikogo, In  od tego prokuratorya 
i  sądy państwowe, tw ierdzim y jcd i akowoż, ie 
w  należytym  toku urzędów tnli, za semą . prawe 
naftową dn->o było cale biuro wywozu i przy­
kro i i jak z procy.

, Urzędnik jest winien nm tylko ^ody, kiedy 
bier- i łapówki, lub zostaje «  spółce z paskarza- 
tnł, ale takie o ile nie zapobiegnie i nte oryeK-

tuje sie w nuduipclack ł •cełbie stwach, popeł­
niany < w zakresta jegt urzędowania.

%. ipytiijem y, czy władze kort rolouwiy un,wd* 
i 'przywóz Stokłosy, Rudaka, Dra Dunkelbhma, 
Bo,arskiego i innych Im p< dobnych?!

Naduiifcia te wszystkie ujawnione zostały w?-' ■ 
lącsnie dzięki sprężystości i uczciwości niiszycij. 
funkcgoiiaryuszy, l  £  tei prt e t m o.ity przypadek, 

B’E Z  U D Z IA ŁU  P . S Z L L IN S F TEG O .
N ie la leży zapowiadać s: umnych w alk z lic* wą, 

ale należ, przedewszystkle.il usunąć śmiecie u do­
mu i w to miejsce powołać nv ędnlncw państwo­
wych, liki.* honoru' i wiedzy fachowej, a pas kar 
siwo w łeb weśrrde.

Im  wcześntó to się stenie, tem lep iej naw ot 
d la tych  penów ,, którzy kurczowe tr*ym ają się 
krzesb*, no których posadziło ich osłauńou an 
rtryockc prctehcgc.

Ohowiązkteirf paóskim , panie De,agacie, wydać 
odpowiednie zarządu tnii, '  *aoraniające bezzwło­
czni* wydawania jakichkolwiek zezwolą* na. wy­
wóz środków iy  wności ze, grania pat.stwa t za­
wiadomić o tvm jarz\ lżeniu wszystkie organa 
kor trolnt władz upr owizacu jny i h

Zarazem w yrazi ni łoży nadziejs że na wzór 
europejski, prasa bedzie powiadomiona wprost, 
jaM kst : “Tultat ysj obywatelskiej wal/d z roz- 
sadt/.kieti. norupcy! i licowy owar;mej.

Domami się tego opinia publiczna, która nigdy 
nie łudziła sią có do wartości moralnej dygni­
tarzy wywozowych, a i w przyszłości nę nie 
uspokoi, aś zło zostanie bezpowrotnie irsuniętee.

KAŁY FELIETON.

W M  i p l i  p t i i .
Zdolność wynalazcza Polaków. —  Rzenoma 
,  rimproductiufió polonaise*'. —  Smutna losy 
Sosnowskiego t Piątkowskiego. — Obowiązek 
państwa l spoteczoństn. 0. polskiego wobec wy­

nalazców po 'skfch.
W  chwłt ouecnoi, gdy do roz riąz„n!a WkiMfh 

spraw i rrdat naród cały przystąpić musi, chcąc 
figans w szeregu cywilizowan ych społeczeństw 
ząJąć miejsce, r 'e  wolno n?ra pomijać i zapomi­
nać 'cdn igo pota pr* by.

Gdy się m^ślą choćby tylAo w parę ostatnich

la . dziesiątków wstecz zwrócim y —  m ierzy na« 
jeden niew ątp liw y fak t —  że w .ród setek 'a  mo­
że i ty-ięoy w ybitnych pracowników i działaczy 
na wszelkich polach prac zawodowych, jak  i spo­
łecznych, względnie n iew ielka, a w stosunku dc 
innych narodów nieproporcjonalnie m ała liczba 
wynalazków  polskich św iatu jest znana.

Godziłoby eię * ,tem zapytać, ozy my, naród, 
o któiym  się mówi, »e raozej duchem, a nie orz 
tery i żyć by pragnął - ozy zatem my istotois 
w daiadeinle tynalazków . doi/chezdS nic. albc 
bardzo niew iele zrobić zdołaliśm y? —  czy isto­
tnie m teieki poissi nie jest w możności innym 
urrodom  światli kroku dotrzym ac?l

Zoaw nioby się bowiom, ie  skoro w szeregach 
sbanyoh św iatu wynaiazców n iew ielką ilość 
tw lek polskich spotykam y, "w z względu i zatem 
sta ystyka przeszłaby nad nd»,ałeni naszym w w y­
nalazczych pracach św*aia do po.iadkn  aslenne- 
go. A  zaś m y ce n i na progu n«v. ej epoki iy e l. 
naszego ce smutkiem m nsiełibyam y sooij po s ie ­
dzieć: „niewolnikiem  oędzieso Polaku, wykony 
T u jącyw  pom ysły ducha i twórczego jaaysłu in 
nych narodów świata.11. N a szczęście łid n ak  nie 
jest z oami tak ile . I  gdyby s » u  kto.1 chciał za 
rzucić j,I‘ inprodnctiyitc j.o i -naise11 (n i ipiodnkcyj- 
ność polska), to powiedzielibydm y oc rrotnie, te 
bardzo liczne wynalazk* la t k l‘kndzlesię«i\. są 
po.jkie.

Bo proszę tyljKo pósracnać: turb iny par we La- 
ra ła  r.-ynalazł inż, ćoenowskl w P.iryżu, którego 
jako wynalazcę znaleziono na bulwarach umiera 
ją cep o z giodt Lam pę elektryczną łukową —  w y­
nalazł Po lak  Piątkow ski w arytu , k tó r przy 
próbach stracił wzrok —  a N iem cy ją  ostatecznie 
udoskonalili. Pierwszą ko i stm keya eroplanu ze 
s ałym f motorami wybuchowy mi była  budowana 
przez mż Llpkowskiego, k tó ry n ietylko tełasne 
m iliony, ale również poważne sum; p rtyjació l 
swoich na cele to pośw ięcił Z ostatnion cn»sów 
Wiadomem jest, że Szczepanik z pomysłam i swoi­
m i w dziedzinie tkactwa, rtystycznego był p ierw ­
szym który nową dziedzinę przemysłu „tw orzył; 
w  dalszym jednał ciągu swej pracy prze* obcych 
podstępnie yzwskany został

W ym ieniliśm y tu ty lko  k ilk a  bardziej jasjrra- 
wych i w iadoiii/ch (aktów , nie przytaczając dzie 
siątków  i setek gd,.le pom ysłowi w ynalazo" pol­
scy szerszemu ogółowi nie b yli w możności dać 
się poznać, choilai nam tu bowiem o to, aby 
wskazaó na straty, n,e dające 'się juz poweto­
wać, bo przepadło, jak ie  naród polsk* poniósł 
wskutek podchwycenia genialnych pom ysłów poi- 
sidoh prze* sprytnych bogatych współi awodnl- 
ków obcych, ku szkodzi m ateryalnej 1 moralnej, 
wskuteł usuwania w cień tym  spocoberu linlenis

JeżeL się tak działo w czasach gtty 1-Ko naród 
w rdowoli nie byliśmy w możności karbdw ducha 
rodzimego w na.eżytej fermie wwdobyó i jakc 
ozynnika bogąctwj narouowf go zyzwskać gdyi 
wrogir i.am rządy i brak odpowiednich środków 
i oryanizaeyi staw ały temn na przeszkodzie —  to 
tera. mubimy baczną i pilnt, aa najdrobniejsze 
bodaj pozornie pomysły * w , nala*’d polskie ztrra- 
cać uwagę — przedowszystkiem dlatego, że urny- 
stowośó polska nietylko dorównana, de, amiala 
to twierdzimy — w wielu wypadkach — wyprze­
dza znacznie pomysłowość innych narodów świata.

Sriadoi i  .ego musimy się przygotować nr to, 
i t  pomysiów i to bezwzględnie wnnych brako­
wać nam nie będue. Sacsodżt trlko noawn, w 
i terai może się okazać brak od poi 'edniej po­
mocy . postaci środkóy mar«fw .myon, oraz „ie- 
zbędnych .irgsnWacyj opiekuńczych, których ua- 
żda myśl twórcza potrzebuje.

Mówiąc konkr:1 l.e', opelujomy do społcczeu- 
stwn względnie do jego prawoiwądnego ufzedsta- 
wici listwa bezŁwłoczi e rtworŁ„rle astytucyi 
opleknńozej nad wynalazcami polskimi, rząd zaś 
nasz sa pomocą traktatów międzynarodowych po-

P, Rrachnalskl c. k. radca.*—  „Laol fa r ir . —  
Aust^acka czy polska rada szkolnt K ra jo­
waP —  Odezwa do chłopów, —  O chleb dla 
biedaków miejskich i wiejskich. —  Współ­
pracownicy prowkatorów. —  Krew a wino. —  
Potrzeba spokoju wewnątrz. —  Piąta wiosna 

woienna.

W yru sz a jącą  w iornośola wobec trad yo y , au- 
stryacldch odznacza się g a licy jsk a  Rada szkol­
na k ra jo w a . O to now y p rzyk ład . W  „p a d k r po 
A u s try i o trzym ?1 Lw ó w  dw a Bem m arya nauczy­
cielskie- jedno męskie- drug ie żeńskie, oba zaś 
U i.rakw totyczne, chociaż w pew nych  oddziałach 
liczba n isk ich  uczniów , lub  uozerra n ie przew yż ­
szała n ig d y 20 procent, w in n ych  zaó oddziałach 
n ie  b y łe  wcale uczniów  lub  uczenie nu.odowośca 
rssk e j. Z d aw a ło b y się, że R ad a  szkolna k ra jo ­
w a już  daw no zniosła u trakw izm  w ty ch  zak ła ­
dach Daukow/ch, czego żądał L w ó w , m ęczeń­
sk a  tw ierdza polskości. Zdaw ało  się, że krajowa  
R ad a  szkolna m a bodaj szczyptę poczucia pol­
skości.

Z asz ła bolesna pom yłka. W b rew  energiczne­
mu żądaniu n a u c z yc ie li rodziców , m łodzieży 
szkolnej i ca łe j op in ii publicznej k ra jo w a  R ad a  
szkolna zatrzym ała n ad a l u trakw izm  w  obu so- 
m inaryach  nauczycie lsk ich , a  naw et naukę łn-

sto ry i po lsk ie j p ow ierzyła  Rusinow i. N a  to  pro­
w o k acy jn e  narządzenie po lsk ie j m & g istratu ry 
3zkolnej odpow iedziało nauczyclostw o uchw ałą 
pow strzym ania się od nauk i, a  ~ównooześrte wy- 
iła ły  do R a d y  sakolnej deputacyę, sądząc, że 
przęcież w  o rta tn le j ch w ili R ad a  ozkolna uzn, 
Bwój b łsd .

D ep u tacyę  p rz y ję li panowie C zerny, Bruchnal- 
sk i i  K a w e ck i. O gół po lsk i n iechaj sobie zapa­
m ięta nazw iska te j zacnej tró jo y . N a  uw agę de- 
pu taoyi, że szkoln ictw em  p o lsk ie ir już n ie rzą­
dzi W ied eń , szanow ny rade™ B ro ck n a ls id  odpo­
w iedz ia ł oyn lczn ie: „ L a r i fa ri“ . N a  drugą uw a­
gę, ża po lsk ie m in isterstw o o św ia ty  jeet prze­
ciw ne utrakwńzm ow i, odpow iedział tenże Bm - 
chna lsk i: „N ic  m nie to  n ie  obchodzi. Je d yn ie  
ja  sam  znam ustaw ę a u s tr ia c k ą ” .

N iedaw no z n iedostępnej w ieży ratusza lw o w ­
skiego leg ion iści zd jęli o rła  austryacldego . b la­
szany sym bol au stryackości. N ie  w ątp im y, żo 
znajdą się ta.ey, k tó rz jf potrafią, usunąć „c  k. 
radcę”  Bruchu,niskiego, żyw y sym bol austrym.- 
ckości w  k ra jo w e j R ad z ie  szkolnej. Po lecam y 
gorąco tę  spraw ę panu m inistrowa o św ia ty  i  po­
słom  sejm ow ym . Pan ie  B ru ch n a lsk i! Żądanie o 
go lu  polskiego to  nio „ la r i fan U | Pan ie  Bru- 
chnalsk i! M in isterstw o  ośwdaty m usi cieb ie ob- 
dŁoflf B a  ustaw ę au strya ck ą  zaw ieś w  szafie 
na k o ll.u  razem  z m undurem  o. k . ra d cy  i  pie-

j rogiem  a u s try s c k lŁ . Rób sobie zrteiztą, pantą 
B ru ch n a lsk i, oo chcea*, ale s Rudy szkolnej 
czem prędsej ustąp. N iem ? tam  a la  cieb ie m iej­
sca. O gól po lsk i n ie m yśli to lerow ać obecnofacd 
tak iego  rad cy  szkolnego w  R rd z k  szkolnej.

•  • *

„N aró d  po lsk i zdz iesiątkow ała wojna j cho­
roby, św iętym  w ięc o o o w ią ik ijin  ty ch , oo po- 
siad a ią , je s t: ra to w ać 1 u trzym ać p rzy życiu  k i*  
żdego czfow ioka, bo to zawsze, a etoztgóln ie 
w tych  czasach jest d la  naród . I  państw u skarb 
najw iększy. N iezaw odnie —  n ie ton iecie w  roz­
koszach. lecz w ie lu  z waa, gospodarze, m a jesz­
cze ty le , ażeby nie uTmweć i g łodu i  drugiem u, 
b iedakow i, um rzeć z grodu n ie  pozw olić.

„G łó d  jest strasznym  doradcą i  jeżeL  n ie po­
dzie lim y się ostatnim  keeeir z tym i, oo chleba 
nie m ają, nastąp ię  m ogą k a taa tro ia ln e  ozasj dla 
nas, a  co gorzej d la Po lsk i. N ie  prow adźcie do 
teg o ; ażeby się do ludu  w łościańsk iego  w szyscy 
odnosili w rogo, co się już dzisiaj w unaczne] 
m ierze dzieje.

„N ie  zebraliście za w ie le , to  p raw da; pom yśl­
cie jednak  o tom , ile  to  jest w  m iastach  ubogich 
rodzin robotn iczych  n ie m ających  p ra cy  i  za­
robku, ile  to na w si m ieszka w aszych  b raci, bez­
ro ln ych , m ałoro lnych , chałupn ików  i  kom orni­
ków , k tó rz y  dzisiaj me m ają co do ust w łożyć, 

jT e j nędzy wam , k tó rzy m acie środk i żyw ności,



Nr. 13. ■PRZEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY Sta. *.

i p r z y w i l e j e  w y n a l a - ż j rj o .  A  t e n f s a m o m  p o w i n n i ś m y  b a c z y ć ,  a b y  t y c h  

i s k a r b ó w  n i e  u j r ą S i ć  n a  l ł c c z  o b c y c h ,  w  w i c iu
w in i e n  z a b e z p i e c z y ć  p r a w a

z c ó w  p o l s k i c h .  i - .
1 j e s z c z e  n a l e ż y  p a m i ę t a ć  o tem, ż e  w y n a l a z k i  - w y p a d k a c h  w r o g ó i y ,  a p i z o c i w n i e  -  m u s im y  _ d o -  

w s z e l k i e ,  n a w e t  n a j d r o b n i e j s z o ,  p r z e d s t a w i a j !  ł « ń y |  w s j e L k i c h  t e r a ń ,  a b y  w a r t o ś c i ,  t k w i ą c e  
w i e l k ą  w a r t o ś ć  m a t e r y a ln ą ,  k t ó r a  j e s t  d o b r o m  n i e -  j w  p o m y s ł a c h  r o d a k ó w  n a s z y c h ,  p o d c h w y c i ć ,  in io -  

t y l k o  t e j  j e d n o s t k i  t w - ó r ę z e j ,  l o c z  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  I s k o n p h ć  i n a  d o b r o  o r a z  c b w a i ę  P o l a k ó w  i P o l s k i -  

d o  k t ó r e g o  ta j e d n o s t k a  n a l e ż y  i w ś r ó d  k t ó r e g o  o b r ó c i ć .  V "  - ' / .

Ju rye r Poraniif o p,
Warszawa 11 maja.

Warszawski „Kuryer Poranny” pisze:'
Radykalny organ tutejszy „Przegląd po­

niedziałkowy" rozpoczął systematyczną na­
miętną kampanię nawet przeciw tamtejszemu 
dyrektorowi policyi Krupińskiemu, który 
poprzednią działalnością z u rządów austrya

Uwaga „Kuryera Por.” : „zdaje się”  itd. —  
przyoblekła się obecnie w  kształty realne.

P. Krupiński, s y  t odznaczeń i awansów an- 

stryacldch rozpocznie wkrótce urlop d ob r z e 

z a s ł u ż o n y . . . ,  z którego już więcej ińe wró-
ck ch niezbyt dodatnio zapisał się w pamięci I ci na stanowisko dyrektora policyi w  Krako- 
Krokowa. 7,daje się, re dni rządów jego na | .
fotelu prezydenta policyi są policzone. | wie. 

ecs”  a aaaaraa* "wawoBr jb̂ wmht * a r  """awsBP-MBSHi?' sste ns®’ i  m—.-  jbw, „jn«aBi--TwrT«irrow»

Wszystkie trafiki —  dla inwalidów
i w d ó w  po poległych żołnierzach.

Tym, którzy najwięcej ucierpiel’ —- należy :apev1 
Aleluwndrowic*. Duchy Bujau 

Kranów, 12 maja.
Stosunki powojem, wymagają szybkiej pomocy 

dla tych, którzy w likwidującej się obecnie wojnie 
światowej najoardzisj ucierpieli.

Są nimi bezsprzecznie inwalidzi oraz wdowy po 
Wojskowych, których zaopatrzenie obciąża budżet 
państwowy. /

Przy racyonałi.ej, sprawiedliwej gospodarce na­
szyci kładź skarbowych możnaby zapewnić tysią­
com tych nieszczęśliwych skrouihy byt, a równo­
cześnie ulżmł ska-bc-wi państw* w a -produktyw- 
nych wydatkach.

Należy im nadać prawo sprzedaży tytoniu i cy­
gar w uiiejcee cbecrych trafikaniów. Dotychczas 
r o u t - i y ę & l y  o koncesjach w p ł.y wy ł 

p r o t e k o y e  zakulisowe mniej lub więcej „brzę- 
,i ®ące“ .

Z tym systemem dziś bezwt mikowo rerwać ra- 
leży. Trafikanci uasi już zrobili na tytoniu m i­
l i o n y .

nu '■łwjzn.jessaa

nić byt. Precz z wpływami i protekeyami. Jeszcze 
ii kiego. Pluskwy tvtuniowe.

Takij nazwisko Zygmunta Aleksandrowicza Jest 
osławione ot Gdańska po Karpaty.

Licbfik z Podgórza, jeszcze przed kilku mty 
b a ł a g u i a w Dubiecku, dziś wielokrotny milio 
ner - kóinienicznik, sprzedaje część zapasów 4yto­
mowych miejscowej ludności dopiero "* wkrocze­
niem uzbrojonej straży obywatelskiej.

Próbie ntt dachu śpiewają o p r a k t y k a c h  
t y t o n i o w y c h  w  trafice Bujańskiego pny 
lirii A—B, gdzie od lat wywieszono tablkę : „Ty­
to ńu ulema". CHYBA JUŻ IV A JĄ DOŚĆ LUDZ­
KIEJ KRZYW DY TE PLU SK W '’ TYTONIOWE.

Władze skarbowe winny bezzwłocznie porożu 
mieć się z władzami wojskowem!, które dostarczą 
wykazu inwalidów, zasług-ującycb na nadanie Ln 
pi rwa, sprzedaży tytoniu i cygar.

Jeżeliby władze miejscowe miały okazać się gin- 
t chemi na powyższe wywody, o zwrócimy s.ę dó 
właściwego ministerstwa w Warszawie 1 posłów 
robotniczych oraz ludowych, z żądaniem poparcia 
naszych postulatów. *

atorem
papieru rotacyinegd

AleksatHirowicK-paskara nu wolnej stopie, 
hsandrowicz twierdzi, że nie on, lecz żona jest 
drowicz „mocny” ... —  Aleksandrowie! przydzią 

nie w obronie cs ystośei etyczne]? —  
Kraków, 1P maj* 

a  więc pan Ali kcatidrowicz, znany paskara 
tytoniowy, jest na wolnej stopie.

O p ili*  publiczna, t ■ Krr konie podzieliła się 
ma dwa obozy. Jedni są oburze.il do żyt/ego 
bezkarnością paskarza i uważają ui/ołmenie go 
chocby ol t wi l owe  z więzienia za prówoka- 
vyą ogółu •— drudzy powiadają- że ick to nie  
dzi wi ,  że mały paskarz wędrują do aresolu,

Aleksandrowicz w głosach publicznych. —  Ale- 
winną... —  Zbrodnicze wykręty. —, Aleksan- 
la prasiu polskiej papier rotacyjny. —  K to  sta- 
Apel do delegata Dra Cia,eckiego. 

a wielki może soole stworzyć „fo rt Chao-ol*' 
z rozc.maitych z a k u l i ś  o w y  oh  wpływów i 
dalej broić bezkarnie.

Rzeczywiście narzuca sio każdemu nieustan­
nie pytanie olaozago Aleksandrowicz po trzy­
tygodniowy ra areszcie śledczym został wypc 
ezozony z więzien,a?l 

Pytanie to pozostaje b e z  d d p o w i e d z !  i 
obuóza refiekuye, których władze powinny uni­

kać
A  jeżołi Aleksandrowicz w g ł o s a c h  pu­

b l i c z n y c h ,  któro n i e s t e t y  jedno l pism 
krakowskich, uznało za stósowne i zgodne z 
e t y  k.ą umieścić na swoich szpaltach, zape­
wnia, że nie on (!'), lecz jego żona czy matka 
prowadziła trafikę i jest odpowiedzialną za pa­
sek tytoniowy, to chyba takie czelne wyjaśnie­
nie sprawy świadczy o nieslychanem lekcewa­
żeniu opinii publicznej przez wymienionego pa- 
skarza.

Jakżeto?
W ięc pani A l e k s a n d r  o w i e ż o w a  ma­

gazynowała ogromne zapasy tytoniu, cygar i 
papierosów nawet z czasów przedwojennych, 
więc pani A  i e k s a n d r o w  i c z o w a pusz­
czała to na pasek, a Aleksandrowicz nic o tem 
nie wiedział?

Komuś to opowiadać takie r z e c z y ?
Chyba n i e m o w l ę t . c m . . .
Opinia publiczna wjTobiła sobie już są,d o 

aferach Aleksandrowicza i czeka tylko na za- 
twieruzenie tego swojugo przekonania przez 
wyrok sądowy.

Są jeszcze sądy w  Krakowie i w Polsce, 
n i e p r z y s t ę p n e  dla żadnych, a żaanyci> 
wpływów. i

A le chodzi nam jeszcze o i n n ą  rzecz.
J.udzie, mający choćby tylko r e s z t k i  p o- 

c z u o i a p r z y z w o i t o ś c i  m o r a l n e j ,  
potknąwszy się tak fatalnie, jak Alekranóro- 
wicz, cofają sfę w  zacisze aoir owe i unikają 
Stykańia się ze światem Liczą na czas. na za­
tarcie zł ego czynu w pamięci ludzkiej.

Alekpanarowiez nie z tych ludzi.
To m o c n y ( l )  cźłowiek.
On przemawia do ogółu za pomocą g ł o ­

s ó w  p uh 1 i c « n y ch (l!) i ośmiela się oczyr-- 
czać siebie, wydając żonę czy matkę ba pDę- 
piome.

To  j e g  o Kecz.

A le  jest rzeczą włada poio iyć temu koniec, 
ażeby ALEKSAND RO W ICZ W  S TA C Y I ROZ 
DZ1ELCZEJ DLA PAPIE R U  ROTACYJNEGO 
SPR A W O W A Ł FU N KC YE  KZECZYW IsTE- 
CO GO SU O DAT. ZA.

T o  nie ucnodzi —  ule uchodzi nawet w dzi­
siejszych czasach rozmaitych raorstrualnoścl 
etycznych.

Aleksandrowicz znaidoje się w śledztwie, a 
więc w stanie oskarżania. Jeżeli sam nie chce 
zrzec się swojej funkcyl w stacyi rozdzielczej 
dla papieru —  to niechże usuną go ni, którzy 
są do tego powołani I zobowiązani

T o  chyba j n z n e .
Sądzimy, że nie traoba t ,u d . pouownk upo- 

trinać się e to.
Zwracamy ne u a fakt "asmucający i upokui 

rzająęy uwagę generalnego delegata, dra Ga­
łeckiego. Nie wątpimy, że pan polega, stanie 
w obi-onie czystości Htyczacj w, * acyl rozda! eJ- 
czej dla papieru rotacyjnego.

cierpi, i  nic wolno. Tym  biedakom musicie po­
módl1, bo to jest obowiązek i katolicki i obywa-

K te  tak mówi i do kogo? Oto klub posłów 
polskiego stronnictwa ludowego PiastoWców 
wydał do ludu włościańskiego odezwe, z której 
przytoczyliśmy po w ytrze ustępy. Ogłosił je 
i^Haat", organ tego Btaonniotrra. Odezwa ma dra 
i  ludzka. Ni* wątpimy, t «  włości?*,ństwo cŁto 
boa względu na Btromdctwa pójdzie za t »  ode­
zwę, która powiada słusznie: „CL którzy nie 
ichoą nic jwiadcsyó dla dobre i bytu Ojoay*ay, 
pomagają do tego, ażeby nnd ni r  zapanowali 
czy to roeyjsoy holszeHcy, «*y  bal atystyczni, 
pdwi«c»_J wrogowie naid, PrusŁoy*4.

Ocle*w. Piaatowoó r do włościan jest wprost 
czynem ooywatelskim. Włośoianie dotąd —  po­
wiedzmy 4o otT-rarcie —  nie myiTell woale o lu- 
dnoócd miejskiej, walc-ąooj z głodem, nie myśle­
li nawet o p.oletł-ryaoie wiejskim. Wszak wi 
dziroy ludzi s® wsi, kupojąoych środki żywności

mieści®. Wszak bardzo ozęi to nauczyciele 1 
nauozycielk* ze w*l zaopatrują się w  żywność 
po mastach. Botraci gozoodaizo wywożą swoje 
zapasy do miasta na... paseL. Może to się sro­
dze lem śd i na bogatych włoSc’anaoh, a zarar 
zem na państwie. Oby odezwa P a ro w c ó w  nie 

. była glosMu wołafęoego na puszczy.

A my, nie możnaby wydać takiej odezwy tak­
że do zamożnej ludności miejskiej? Masarze, 
rzeżnicy, kupcy „dorobili" się wielomilionowy cli 
fortun i sądzą, że wolni są od wszelkich obo­
wiązków wobec ogółu, cierpiącego strawnie 
skutkiem niedostatku. Znalazłoby się przy do­
brej woli w Krakowie dożo żywności, odzieży, 
obuwia, sukna, płótna i "kór dli? najbardziej po­
trzebujących. Oz,y koniecznie wszystko mu Iść 
nn panęk? Jeżeli wy, bogacze- me macie serca, 
to powinniście tem bardrie] miao rozum —  ro­
zum we własnym interesie, i

Tam w okolicach Ezoszowa. Mielca, Kolbu 
szowy zerweła się chaotyczna burza. Powlańa. 
cie: prowokacya. Tak jaet. A le prowokaoya mu­
si mieć odpowiednia glebę, ażeby się orzyjęła 
i wydała straszne owoc® Nie uprawiajcie tej 
gleby waszem bezgranicznem sobkostwem. N it 
bądźcie sprzymierzeńcami prowokatorów.

Spoglądacie od lat cztrech praeszło na ber- 
nrzykłańną potulnośó naszego ogółu i sadzicie, 
że wam wszystko wolno. Sądzicie, że ludzkość 
stworzona została na usługi ruikullusów i K ro  
zusów. W ierza jde: ludzkość ma inne cele i nie­
długo będziecie ją mogli wodzić na pasku.

*  * *

Mamy wojnę na wszystkich prawie ruhieiacn 
Rzeczypospolitej, a po zawarciu pokoju świato- 
w e to  ni® wiemy, osy nawaia htiazewfekł odstą­

pi od na»uy<vh arranic. Tem więcej potrzeba nar* 
spokoju wewnątrz. Precz z tymi którzy go 
kłócają bezpośrednio, czj pośrednio. Rodziny 
tyoh którzy isrew swoją przelewają na polach 
walki, walczą, najczęściej s niedostatkiem, ne­
to  alast opływają w® wszystko rodziny aynał- 
ków, przelewających wino po nocnych Kawiar­
niach. To  chybr powinno być niedopuszczalno.

Zbytek, beztroska, sobkostwo i panoszenie się 
po jednej ssrwne występują jaskrawo wooe 
skrajnej nęd-,y po drugiej. Tą  nędzr szlachetną 
gardią rozwydizeni bezkarnością aterzysd, dla 
iśtóryeh dobro Ojczyzny jee-- czczym dźwiękiem, 
Czas ehyba, ażeby nastąpiła zmiano.

! •  *  *
Wiosna idzie —  piata wiosm wśród bezprzy­

kładnej zawieruchy dziejowej. Tęsknimy do 
światła, do ciepła, do pokoju, do ukojenia. NU 
chcemy w.eczni® czekać z trwogą na 4/ień ju­
trzejszy. Przea pół to-a prawie wieku byliśmy 
narodem w  żałobie, a teraz od lat przeszło cz4e- 
rech jesteśmy narodem w  krwi i płomieniach, 
Dosyć chyba. A  przez ten cały czas nie przesta­
liśmy ani nr chwilę pracować na wszystnuch po­
lach umysłowości ludzkiej. Przetrwaliśmy stra- 

ale ciężkie 1 nieskończenie długie czasy nie- 
ubli —  nic taż d awnego, że dzisiaj pragniemy 
spoczynku. Naąciy nam się ten spoczynek.

Ostrowlża,
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Somu służą warsztaty samochodowe ?
„Zadekowani*’ urzędnicy. —  Rudawski i J_ kesclt wynajmują samochody. —  Daremne 

prośby gminy. —  Górą fachowość. —  Cześć. —  Za co biorą pensye ? !

Kraków, 12 maja, 

znajdują się warsztatyPrzy Placu Gro*“ oj 
d<» naprawy samochodów ciężarowych Urzędu ! 
odbudowy kraju.

Na cze l^ tych  warsztatów stoi p. Feliks S o- 
b o 1 e w s k i, a urzędnikami jego są między 
innymi pp. Emil Rudawski i Jakesch, obaj bę­
dący równocześnie urzędnikami Krakowskiego 
T o w ^  wzajemnych ubiezpieczeu, którzy pod­
czas wojny „zadekowali się" przy samocho­
dach, a które naówczas należały do wojska.

Pp. R u d a w s k i  i J a k e s c h  wynaimuią 
samochody, płacąc za nie po 100 koron dzien­
nic i następnie odnajinują je trzecim osobom, 
mrzymując oozywścdc grubo większe opłaty, 
bo np^ po 600 koron dziennie. A le  magistrat

do wywozu błota bezskutecznie zabiegał pięć 
razy o najem samochodów.

Zajmującą jest rzeczą, że zastępca dyrektora 
Sobolewskiego jest p. Józef lYlunnicu, współ- 
'/łaściciel ksiągami Friedleina. *

G ó r ą  f a c h o w o ś ć .
Niemniej zajmującym jest fakt, że na 5 o~o 

ferów jest ,?fcylko“ 3 Czechów, przyczem werk- 
mistrz jest równie Czechem. Świadczy to o pa- 
tryotyzmie panów dyrektorów. Dla kompletu 
zajmujących faktów dodajemy, że na 100  ro­
botników jest aż 30 urzędników.

Co oni tam r o b i ą ?  Za co biorą p e n ­
s y 0 ? !

To się nazywa organizacya! !

Operetkowi zamach aa Paderewskiego,
(Telefonem od naszego korespondenta).

„Dziennik Powszechny^ a „Kuryer Warszaw ski**. —  Oburzenie całej prasy warsza wskiej.
Dwóch w yros ików : Zaleski i Eisig. —  

Warszawa, 11 maja. 
„Kuryer Warszawski**, niepomny niedawnej 

mistj fikao.yi, której ofiarą padł „Dzicnnuc Po- 
wszecluiy**, czy też idąc na lep brukowej sen- 
sacyi, doniósł, jakoby na prezydenta gabinetu 
Paderewskiego, wykonano zamach w  chwili, 
gdy jechał z dworca kolei do miasta.
, Sensacya trwała krótko, poczam nastąpiło 
wylanie zimnej wody na głowy redaktorów 
niefortunnego pisma ze strony prasu tutejszej, 

bo  oto „_amach“ rzekomy rniai następuj ą-

Samosąd tłumu. —  Interwencya policyi. 
cy przebieg:

Gdy prezydent gabinetu Paderewski wśiód 
owacyj wielotysięcznej rzeszy wyjeżdżał z 
dworca, dwóch wyrostków, żydek Eisig i ka­
tolik Zaleski rzuciło się w stronę snmochodu, 
którym jechał Paderewski. Rzekomych zama­
chowców, nie mających przy sobie żadnej bro­
ni, tłum obił należycie, puczem wzięła ich w 
swoją opiekę polieya. Oto zamach w prawdzi- 
v'ym przebiegu swoim.

0 kari elilcafy \ śmierci na paskarzy.
Re*oh'oya 10 tysięcy obywateli. —  Wstrzymać ruch osobowy na kolejach. —  Kara, chłosty 

i śm:erc’ aa zbrodnię paska rstwa 1 przemytnictwa. »

Warszawa 11 maja.
Wczoraj odbyły się w  Warszawie trzy ma­

sowe w*ece w sprawie walki z paskars.wem. 
Członkowie komitetu organizacyjnego nakre­
ślili w  swych referatach plan ogólnokrajowej 
organizacji obywatelskiej, zawiązującej się w 
celu obrony spożywcy przeciw lichwie. Zakła­
dane we wszystkich miejscowościach Rzeczy­
pospolitej komitety maja współpracować z u- 
rzędaml walki z lichwą i speknlacyą, powoły­

wanemu przez ministerstwo aprowizacyl.
Uchwalono jednomyślne mocą dziesięciu ty- 

sięcy głosów rezolncyę, by rozszerzyć kompe- 
tencyę Urzędu walki z lichwą i spekulacyą, by 
wstrzymać ruch osobowy na kolejach, jeżeli 
inaczej nie uda się dokonać transportów kar­
tofli, by wprowadzić karę chłosty a nawet 
śmierci za zbrodnię paskurstwa i przemytnictwa 
i rozszerzyć ją  na winnych ułatwiania prze­
mytnictwa.

* Z TY G O D N IA .
• Kraków, 12 maja.

Oefraudacya pupila Krupińskiego'
Gwido Dankiewicz, komisarz poliey., pupil i za­

usznik p. Krupińskiego, Rusin, osobistość znana 
na bruku krakowskim ze awujrgo aroganckiego 
aohowyu i  da się, zdefraudował 3.500 koron w po- 

Jcjjnem nu paszportowem, następnie pobrał 
hezpyawsie 10.000 k ron zadatku przv spizedaży 
kamienicy, bedącej_ własność ą jego żony, i wre- 
sz.cie zbiegł w mewmdomTm kierunku, porzuciwszy 
ione.

mim
Tmia»a ordynacji wyborczej do gminy.

Jak wiadomo miejska komisy a wyborcza wy- 
prac^wuj^ obi .cum zmianę crdynacyi wyborczej 
do gminy m, Krakowi ordy.- .yi, opartej na 5-clo 
przymioiflikowem prawi i wyboretem

rm^ekt, o tlynaeyi wyborczej, który przyjdzie 
na pełną R-dę za 2 do 3 tygodni, przyznaje czynne 
prawo gir n wania nKzczyznotn 1 ..obi.tom, 
których wiek wynosi conajmniej 24 lat, bierna za i 
obywa ie li1 lek), których wiek wynosi conajnniej 
25 Iąf;

Wybory odbywać się będą tylko s jednej kuryi
(ogólnej). 

Rade li

óMlz poważnej zmianie, siła zaś stronnictw miej­
skich przesuniętą .tac zapewne na lewo ! t

Dyr. Tesli! Trzciński 
pozostaje!

Warszawski „Kuryer Poranny** pisze:
„Spodziewanego w sferach teatralnych 

",tzesilenia dyrekcyjno-o n i e  b ę d z i e -  
r  y  mieli w  tym  roku, ku zgryzocie licz­
nych kandydatów, którzy mieli nadzieję 
zająć miejsce po p. Teofilu Trzcińskim.

R rferert teatru wiceprezydent R o l i  i 
nie chcąc przysparzać w  obecnej brzemien­
nej w  tak doniosłe zdarzenia chwflJ kło­
potu miastu, przez przeoczenie terminu 
wypowiedz enia kontraktu ułatwił porost v- 
nie p. TrzcińctJcmu na dotychczasowem 
stanowisku prze/ rok następny*' 

i więc t r i o k polityczny wiceprez. R o fleg" 
zadecydował o wyborze dyrektora teatru miej­
skiego na przyszły ee-on . , ,

iUlda lioęyó będrie lo0 członków.
Wybory odbywał sie będą podobnie jak do Sej­

mu warsz. iwskiego. jListy wyborcze będą numero­
wane, zgłaszano zaś mają być p.zez stronnictwa 
albo omitety, podpisami sonujnudej p.-zez 50 oby- 
wabli.

U większości obi cnej Radv panuje zdanie, iż 
do naszej Sady wejdzie 60 kanć/dató1 strajmictw 
narodowyoh (blok). 20 so^yalistó. 1 20 żydów, 
•  Re ci ostatni pójdą solidarnie do urny wybor- 
tzej.

Kombinacye t % nrsicm zdaniem, są przodwczc- 
sne i *łttdn»« Skład członków Rrdy miejskiej m ■

KRONIKA.
„Przegląd °onIedi! Rkowy*, piiuo radykalno- 

narodowe, które wychoda 1 w ponledJalek o godz.
rano, zawiera najświeższe wiadomości telegraf! 

szre i telefoniczne 
„Przegląd Poniedziałkowy**, wysyłany jest naj­

wcześniejszymi - pociągami na prowincyę.
PP. Czytelników prosimy o nadsyi de pienię­

dzy za .renumeratę tylljo prrek etami poe»tary -I 
pod adresem Admlnistracyi „?rzegf»dr Ponle- 

dzialkowegoy Kraków, uL K rń illęka L SL

Delegat geneialny F»r Gałecki wrjeżd a dziś 
wieczorem wra2 z irefem biurt pi x ydyalnego 
radcą Noelem w a prawach urztdowpmn do Lwowa.

P Romar Woyczyński, redaktor „Głosu Karo*. 
du‘ - i prezes Syndykatu dziennikarzy krakowskich, 
zaniemógł z powodu silnego przeziębienia i od 
pewnego czasu nie opuszcza łóżka. Przebieg cho­
roby jest pomyślny i p. redaktor Woyi-yński 
wkrótce powróci do zdrowia.

.XXII. Wystawa ijcystów - malarzy „Sztuka11 
zostanie otwartą unia 18 b. m., t. j. w niedzielę, 
w Pałacu Sztuk Pięknych w Krak, wie.

Występy Jadwigi Bzozowskiej. W  poniedziałek 
dn. 12 b. m. rozpoczyna szereg gościnnych wy­
stępów w teatrze powszechnym znana i ceniona 
śpiewaczka operetki warszawskiej Jadwiga B r z o- 
■7, o w s k a, przed paru laty ulubienica naszej pu­
bliczności. Artystka wystąpi poraź pierwszv w nie­
zrównanej swej kreacyi Alezyi w operetce ’.,La!ka“, 
następnie w operetkach „Hr. Luksemburg**, „Pię­
kna Helena'* i in. Pierwszy występ zapowiada się 
świetnie.

Kurz. Przez długi czas dokuczało nam ołoto, 
w _ którem poprosoi tonęliśmy. Błoto zniknęło, 
dzięki pogodzie, ale zł to dajJ nam się we znaki 
straszny kurz. Wczoraj przechadzka po plantach 
była wątpliwą nrzyjemnością właśnie z powodu 
kurzu, który wzbijał się z pod stop spacerującej 
puoiiezności. A  przecież polewanie chodników na 
plantach i uiic jest wcale rzeczą ani kosztowną, 
an: trudLą.

Zmierzch policyi. Rada ministrów zatwierdziła 
ustawę o straży bezpieczeństwa, opracocyaną przez 
ministorynm spraw wewnętrznych . Według tej 
ustawy tunkoye policyjne w państwie sprarmwać 
ma ..Straż bezpieczeństwa**.

Wiec w sprawie Galicyi irs hodniej. Wczoraj 
popwudniu o godz. 4 odbył';ię w Sokoie wiec zwo 
łany przez sekretaryat dla spraw Galicy: wscho­
dniej. Referował prof Sikora, który w przemówie­
niu swojem stwierdził przynależność ciem Galicyi 
wschodniej do Polski. Wiec uchwalił -ezolucye, 
która domaga się, aby Galicya wscliodnli. została.1 
natychmiast przyłączona d o . Polski, -a dalej, by, 
rząd posłał znaczne siły wojckowe dla oswobodzę-. 
n;a Galicyi wschodniej od barbarzyńskich hord. 
Nadto wiec wysłał depeszo gratulacyjne do amba-i 
sadora franem kiego Praiona i do pinatw sprzys 
mierzonych na ręce posła amerykańskiego w War­
szawie.

Kraj. zrzeszenie kuśnierzy odbyło w dniach 24 
i 25 kwietnia b. r. zeb.-ani“ konstytuujące w sali 
Izby handlowej w Tire ko wie. ISo Grzeszenia przy­
stąpiło 50 whaściciel. pracowni kuśnierskich.

Zderzenie tramwajów. Wczoraj przed giówną 
pocztą najechał tramwaj Nr 5 na tram w aj Nr 3 
i wyrzucił go s to~u. Gila- nie było.

. Rewizya w obozie jeńców. Poiicya prśepi o wa­
dziła rewizyę w obozie jeńców w Dąbiu. Cel i wy­
nik rewuzyi,’ jest niewiadomy, gdv?. oddano tę 
spraw-ę władzom wojękuwym. Podczas rewizyi 
■nalnziono u osób cywilnych clrżo rzeczy wojsko­
wych niewiadomego pochodzenia.

Kradzieże w łaźni krakowskiej są na porzrdku’ 
dziennym. Nieliczna bowiem służbf- która spełnia 
,jąc ciężkie obowiązki bezpłatnie fsic!), skazana 
jest twyłącznie na „napiwki11 nie jest w sta­
nie /apobiedz tym coicz częściej powtarzającynr 
się kradzieżom. Przy toj sposobności należy zau­
ważyć, iż urządzenie w kabinach jest wprost fa­
talne. Firanki, oddzielające poszczególna kabiny* 
nadają się raczej io lupanaru, jak do łaźni..- 
Nic t,( i  dziwnego, iż wyrafinowany złodziej ko ­
rzysta z tych iowużytny ~h urządzei i okrada! 
ofiary przedsiębiorstwa n. Walca. W  dniu wczo-.. 
rajszym okradziono w iaźni jakiegoś biednego 
terminatora, któremu sprytnj rzozimi ze. zabrał 
buty. Zapytać sio godzi, kto >ouoci oapoweazlal 
ność za ckraaanm "ości, wSScid el p. Waic, czy*, 
niecpł„cant przez mego zhiżba?

O porządki w mleczarni miejskiej. Publiczność- 
która musi nabyrrb rosmrit* i rtykuły spożyw­
cze w mleczarr' miejskiej przy ulicy Lubicz 1. S2, 
żali tię oddawna, że na -na, której magi itrat po 
wierzyd iprzeóaż tow iró z , pełni swoje obowi ązk* 
w sposób lekceważący, kamyka sklpn przedwcze­
śnie, a podczas tak zwanego szumnie urzędowa­
nia /.amiast obsługiwał kunującr publiczność, za­
bawia się w naj-oznialtszy -sposób, najchetnie-f 
z pieskiem. Kupującym, którzy czekają na swoią' 
kolej zbyt długo i upominają się o -ułatwieniu 
sprawuns ów, odpowiada, te nie m* cz: su, gdyż' 
musi- pieska zaprowadzić dc łązni. Możeby mi 
giotrat sprawił łaźnię, ale nip pieskowi, tvlko. .-

Koni- b bezrobocia na Górnym Ślącku. Z Wro­
cławia donoszą do nVosslsche Z -p: Dni* 6-gc 
b. m. Łii ończył lę ',up6£nie sfruuc nr Górny-' 
Siąs/cu. Wsz^*tlde huty 1 * -palnie rzno iły 
pracę. Również w  onręgu gliwicki io wszystki* 
kopai i  pustanowiły wznowić dziaiainośK

Repertu -t leatrn miej. la. 3. SłotracklefOw
P o n i e d z l * ł e k: „Taituffo** Lfoliera.
W t o r »ki -jPU- Guorążypa** S. S-rzyiye* 

szewski ego. 
s t o  d a : „Krą.? lnterefiów*- J. Beni>,renta. 
C a w a r  t a k :  -Pani Chorąuyna* S. E.~ajrwO« 

szewskiego.
P i ą t e  bt „Wygmany Eror“ T. Kończy* 

akiego.
S o b o t a :  Nowość. , Rzeczywistość**, ko- 

medya w  8 -Ktach Bolesława Gor ayńskiego, 
N. a dz i e l  a: Po poi- „W e s e l S t .  Wy-

spiaJukiego* wieczorem łrRłe&syw-5»oaó'‘ h. 
Gorcayńakiefp.

Repertuar miejskiego foofni poWsTedincgo 
P  o n i « d z i a 11 k: „Li lka“
'a  l o r a  k: .K lub kawalerów1*.
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Ś r o d a :  „Hrabia Luksemburg". 
C z w a r t e k .  „Klub kawalerów".
P i ą t e k :  „Dzwon# z Corneville“ .

& .8  o b u t a :  „Lalka".
N i e d z i e l a :  Po poi. „Pieśń nad pieśniami": 

wieczorem „Mazepa".

2 zagędmiań puSitysznyeh.

Periidya krzyżacka.
W  odpowiedzi na przemówienie prezydenta 

tornistrów Clemenceau w Pajyżu w ctw iu po­
dyktowania warunków ' pokojowych hr. 
Brockdorff-Rantzau, pełnomocnik niemiecki, o- 
świadczył między innemi co następuje:

„Panowie! Jesteśmy przejęci głęboko za­
dałem  uroezypfcem, które nas tu zgroma­
dziło z wami, a które polega na daniu świa­
tu jaknajpręHzej pokoju trwałego. BBynaj 
mniej nio łudzimy się, co do rozmiarów na­
szej klęski, co do stopnia naszej bezsilno­
ści; winny, że potęga armii niem.ockioj jest 
złamana,. Znam r, intensywność nienawiści, 
z jaką tu się stykamy i przybywamy wysłu­
chać namiętnych zwycięzców, którzy rosz­
czą sobie prawo jednocześnie do nakaza­
niu nam zatkały, jai:o zwyciężonym i do 
ukarania nas, jako winnych..."

Po tym wsrepie, pełnomocnik niemiecki usi­

łuje z perfidyą prawdziwie krzyżacką dowieść, 
ż o  choć Niemcy dalecy są od zrzucenia z sie­
bie caicj odpowiedzialności za wojnę, to jednak 
wojna tca nie wybuchła wskutek zdarzeń tra­
gicznych w  Serajetyie(!!), lecz była skutkiem 
półwiekowego imperyailzmu w s  z y  s t k i  c h (! )  
państw europejskich, który zatruł w sposób 
chroniczny sytuacyę międzynarodową...

Gdy hr. Roekdorff-Rantzau skończył swą* 
mową, prezes konferencyi, Clemenceru, zapy­
tał:

—  Czy niema już żadnych innych uwag?
Er. Rockdorff-Santzau odpowiedzi;]:
—  C o  d o  mniiy j u ż  n ie  m a m  ż a d ­

n y c h .

Z ruchu wjbcrczega w Psznantn.
Z Poznania donoszą, iż wszystkie partye i 

stronnictwa polskie zawarły blok przy obec­
nych wyborach do Sejmu. W  myśl zawartego 
układu —  17 mandatów otrzyma Narodowe 
Stronnictwo Robotników, 9 —  N. D., 7 —  N a - ! 
rodowe Str. Ludowe, 3 —  Stron. Mieszczań­
skie, 2 —  Centrum Obywatelskie.

P. P. S. występuje z osobną lisią.
Niemcy zapowiadają, iz udziału w  wyborach 

nie wezmą, (Bardzo lobrzęlj.

Skandal i rezdzis&n sukni.
Ludzie złej woli albo analfabeci. —  Stały brak cukru. —  Narażanie ludności na stratę cza­
su. —  Cukier w  oasku. —  Szkodliwość meiassy. —  Dwa rodzaje chorych. —  N ie dr. m e:, 
lecz dr. praw. —  Protekcyjne „asygmaty” . —  Wybrańcy panów referentów. —  Cukier nad­

szedł. —- 9 K  60 h za 1 kg. tukru. —  Dto czego? —  Apel do jeneralnego delegata.

Kraków, 12 maja.
Skargi na Magistrat krakowski z powodu 

wadliwego rozaziału cukru między ludność 
Krakowa aiyszy się coraz częściej.

W  urzędzie, którego zadaniem ’ est rozdział 
■otrzymanych kontyngientów cukru zatrudnieni 
są ludzie albo zlej woli albo analfabeci. Dowo­
dem tego są ciągle niedokładności w  systemie 
rozdawnictwa- I  tak: od marca b. r. to jor 
i  czasu zrejonowania sprzedaży cukru. calem 

K tó re g o  było z joduej strony ułatwienie naby­
cia tego artykułu a z drugiej strony położenie 
kresu nadużyciom wskutek któryoh staie cu­
kru wedle opinii Magistratu b ra k o w a ło .  Ale 
tu właśnie sęk, bo od tej eto chwili stale za­
częło cukru brakować tak, że na odcinki z wa­
żnością od 1 — 15 danego m i««iąca m o ż n a  było 
nabyć cukier od 20— 30. A  poniewai wykazy 
osób przydzielonych do danego kupca były 
niezupełne f t,telu odbiorców brakowało, skut- 
liem  tego przydziały kupców były niewystar­
czające, następstwem czego nie wso/Boy mogli 
cukif- nabyć.

Odbiorców, kł órych na wykazach n poszcze­
gólnych kupców opuszczono, odsyłano do biur 
ipo poświadczeniu przydziału do danego kupca. 
Strony nie poinformowane, zatogrły rozmaite 
biura magistratu, Łanim trafiły do właściwego. 
Tu znowu t zyskawszy się w ogonku i zdobj 7- 
azy wreszcie ten cenuy „certyfikat”  wracały 
do kupca po to, 'żeby tlę dowiedzieć, ż*= już 
cukru niema.

Tak więc ażeby rdobyć funt Kującej ruelas- 
•y potrzeba było niejednokrotnie stracić f dwa 
przedpKtłudniu, B iy  tymcznssm cukier w Kra­
kowie był, bo sprzedawali go paskarze na 
dworcu kolejowym wyrost r wagonów, o ozom 
szeroko pisała prasa. —* Tyla o eukrze na le- 
gitymaoytgkbiorcwe.

Nie Rprej przedstf wis r.ę s|pirawa s cukrem 
rdla chorych. Zgodna opinlr lekarzy wykazału 
Wysoką szkodliwość meiassy dla organizmu

ludzkiego, o czem magistrat doskonale był po­
informowany i stale ‘ibiecywał dra, chorych 
cukier biały. W  miesiącu marcu zdecydował 
się wreszcie magistrat cukier choiyn  wydać, 
ale z zastrzeżeniem, którego celem było ćnyb? 
tylko utrudnienie nabycia tego białego specy- 
ału, albowiem rozgatunkowano obory eh na: 
cierpiących na przewody pokarmowe, żołądek 
1 nerki Cierpiący na. tę chorobę miol: otrzy­
mać etnnor biały. Chorzy zań na wszystkie 
inne choroby musieli dalej zadawainiać się 
melassą.
■ Przy segregowaniu chorych stosowano pe­

wien system, albowiem nie decydował tu le­
karz lecz dr praw. Skutki tego systemu aały 
się boleśnie uduczuó ludności.

Cukier dla chorych sprzedawano w  apecyal- 
uie w  wyznaczonych sklepach. Osobno sprze­
dawano cukier biały, osobno żółty. Erakło 
wkrótce białego cukru, brakło”!  żółtego' ale nie 
dla wszystkich, bo jak nr? informują, tak jak 
na tytoń istnieją ,asygnaty” , tak 1 na biały 
cukier zaistniały asygnatki i to ani dla nerko­
wo ani dl* plnrpiowo chorych, ale dla wybrań­
ców losu i  protegowanych odnośnych referen­
tów.

Obecnie, jak się’  dowiadujemy, nadszedł cu­
kier biały po 9.60 za kg. i został rozdzielony 
kupcom w takiej ilości, że ju t się i  góry wie, 
łf, go braknie, tembrndziej, że jeszcze całe ma­
sy ludncśc? sa drugą połowę kwietn*'" cukru 
nie zr kupiły. Mieszkańcy drżą pized ponownem 
stemplowaniem legitym acji. Nadto dla cho 
ryeh, którzy ani w  V* nie pobrań cukru za 
kwiecień, na maj cukru znowu nieprzydzielo- 
no. Dlaczego?

Ponieważ wielokrotnie skargi, groźby i od­
woływania się do obywatelskiego urzędowania 
magistratu nl« odnosiły i nie odrorzą skutku, 
może p„ gen delegat- zajmie się tą ąpTawą w In­
teres!# wyuęian ixł«j ludności Krakowa*.

Paderewski w Warszaw/e

przed dworcem, wznosiły okrzyki na jego cześć.
¥ ¥ »i* *

Warszawa. (P. A. T.) Po przybyciu dr War­
szawy prezydent ministrów Paderewski udał się 
natychmiast do hoteiu Bristol, skąd po krótkim  
wypoczynmi pojechał o (,odz. 4-tej po południu 
do Belwederu. Powitanie urezydenia ministrów 
z naczelnikiem naństwa było bardzo serdeczne. 
7, początku audyeneya mima charckter czysto in­
tymny towarzyski, później pani Padercwska w to­
warzystwie adjutuitóu wodze naczelnego udała 
się do parku, a naczelnik państwa odbył konfe- 
rencyę s prezyaentem ministrów. Audyencya 
Lrwała przez godziną.

* * •
W-irszawa. (P A. T.) Z prezydentem ministrów 

daderewslnm przyjechała do Warszawy panna 
Micltieuńczówna, wnuczka Adama, a dale] pp. 
Strakacz, Ciechanowski, porucznik Świrski, adiu­
tant naczelnika państwu Kolczewski, hr. Szebeko, 
adjutant generała Dowboia, oraz 13 sanitaryuszek 
polskich z Ameryki.

*  *  *
Warszawa. (P. A. T.) Po powrocie do Warszawy 

państwo Pauerewscv przyjęli w swoicn apartamen­
tach w Brstolu ambasadora francuskiego, który 
przedstawił panu prezydentów umistrów dwócli 
swoich kolegów przybyłych do Warszawy, w cza­
sie nieobecności p. Paderewskiego w kraju, amoa- 
sadora Anglii i Ameryki. Nad wieczorem ptzyjał 
p. Paderewski marszałka sejmu i ministra spraw 
wewnętrznych. ...

' W rrsraw a. (P. A. T.j Dzli o godz. 11-*} przed 
'południem zajechal na dworzec wrsszawskn-wia- 
deński pociąg dyplomatyczny, Wiczący powraca­
jącego t Pcryti yesydenta ministrów Paderew­
skiego. P «sód parowoeu pociągu był umajony ga­
łęziami i przybrany w chorągiewki o barwach 
narodowycu Na dworcy kolejowym, przybranym 
io zieleń i sztandary pilskie, oraz .aństw ntenif, 
oczekiwali prezyds la ministrów cJonkcmHt t ząfu 
*  p. WojciTcl ~w3kłm, minisism upraw wewnątrz- 

yc\ no czele, grono posłów sejmowych, człcn- 
kourl misfjj dyplon (stycznych i wojskowych 
wrzzdettnrictei* zarządu miasta i inztytucyj spo­

łecznych. Na spotkanie p. Paderewskiego przybył 
w 'mieniu naczelnika państwa xoruczr,ih Koby­
lański, odjuiani wodza naczelnego. Gdy pociąg 
się zatrzymał, do waaouu prezydenta ministrów 
weszli 'nłniSi.rowie. Po cl wili ukazał sie na sto­
pniach wagonu p. Padt-cwski z malionką. Ze- 
brai.. przed wagonem odkryli głowy i okrzykami 
witali prezydenta ministrze. P nni PaderewsMej 
wręczono wiązankę kmiotów. Prezyden' ministrów 
powitał oczekujących goi Public sntśi weno A l - 
okrzyki. Przemówień tadnych nie było. Gdy pre- 
zyd -rt ministrów Pade-rwski op^sczał dworzec 
kolejowi, tłumy publicMóici. *■ 'ranni tw placu,

Z  Kongresu p o k o jo w sg j.

fojpm militaryzmu 
krzyżackiifyo. ;

„Time-;" z dnia 1 b. m. podaje następujący 
tekst warunków, postawionych Niemcom pod 
względem wojskowym

w  ciągu dwu miesięcy po podpisani t trakta* 
tu muszą niemieckie sły wojskowe na lądzie 
liczyć co najwyżej 70.000 ludU -piechoty, 
i 31,000 ludzi jazdy.

Korpus oficerski nie może Iczyć ponad 4X 00 
ludzi Tylko służba ochotnicza jest dozwolo­
na. Fortyfikacye niemieckie muszą być do naj 
mniejszych roz niarów ograniczone. Wszelkir 
fortyihcacyo na przestrzeni 50 kilometrów na 
wschód od Renu muszą być rozbrojone, i  toiie- 
sione.

Po upływie dwu miesięcy od podpisai "a 
traktatu pokoju niemieckie siły morskie nie 
powinny pusiadać już wcale łodzi podwodnych 
i powinny się składać tylko % 6 pancerników . 
6 lekkich krążowników i  1 2  torpedowców.

Wszystkie inne okręty muszą przejść do 
rezerwy, albo też być zamienione na okręt1, 
handlowe. Ogólna Jiczba marynarzy ma wyno­
sić tylko 15.000 ludzi, w erem 1.500 oficerów 
i podoficerów. 1

Wszelkie zakłady wojskowe* 1 marynarski* 
na Heigoi°ndzie muszą byó sn**isione. Kanał 
kilońskl musi być otwai iy  dla okrętów uaadlo 
wryoh y/szys*.kich psństw, żyjących w  przyja­
źni s Niemcami, na podstawie zupełnej równo­
ści.

Do 1 października b: r. Niemcy mają posia­
dać co najwyżej sto hydroplauów dla wyszu­
kiwania min uodwodnTch. Po tej dacie Niemcy 
nie mogą posiadać ż_dnyeh sił napowietrznych, 
czy tc lądowvch, czy też morekch i żadnycL 
lotnisk w  odległości 150 kilometrów od gra­
nic swoich. Istniejące w tej strefie łow iska mu­
szą byó zniesione.

TELEG RAM Y. §
Kraków, 12 maja

Krwawe walki i Ukraiiicam-.
Warszawa. (P. A. f )  Koraumaai. sztabu gen. 

raiuego wojsk polskich z dnia 10 maja.
F r o n t  g a l i c y i B k i .  Pod Lwowem obustron­

na działalność artyleryl i wymiant strzałów kara- 
tonowych. Na zachód od nil Kulików—żółkiew] 
nieprzyjaciel został znacznie zasilony i prowadzi 
energiczne wywiady atakując silnymi oddziałami 
-ztunuowyml, wysunięte n isze posterunki w Ru-; 
dsie K-ecaowiecklej, iun'oie i Polarne. Atak aa 
Rudę 1 Polanę został odparty. W  Kuninie nato­
miast zdołał nieprzyjaciel wyprzeć nasze poste­
runki. Na południowy zachód , od Medyki atak 
ukraiński na NowrsP-łkę został krraw r odnarty, 

F r c n t  w i l e ń s k i .  Pt "owny ata!r nieprzyja­
ciel! na 0 =trobói odparty, rzy odbiciu Os+roKó_„_ 
w dniu 8 maja, strzelcy ocdhalansty v.'zięl‘ do nie­
woli 130 jei co w- w tem 7 oficerów, zdobyli 4 ku- 
lomloty • i.400 krrablnów ręcznych. Pod Dołl.o- 
byczem walk1 trwają dalej. Na iruych odcinkach 
.rontu spokój.

r ' o s »  l l t e w s k u ^ b - i ^ b o r u s k i -  W  wol-
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kaeli na północ od Podbrodzif. wzięto 160 jeńców, 
w tej liczbie 3 oficerów i zdobyte 3 kulomioty. 
Wojską nas-m zajęłj Smorgońie. Na innych od­
cinkach nio było zmiany.

Haller, pułk.
♦ * *

Warszawa. (P. A; T.) Komunikat sztabu gene­
ralnego wojsk polskich z dnia 11 maja.

F r o n t  g a l i c y j s k i  Pod Lwowem obustron 
na działalność artyleryi. PozaKin na całym froncie 
tylko utarczki patroli wywiadowczych.

F r o n t  w o ł y ń s k i .  Nasze, oddziały silnym 
wypadom na Pawłowice, na południowy wschód 

ód Włodzimierza Wołyńskiego, rozbiły oddział 
ukraiński w sile dc 1.000 ludzi biorąc ao niewoli 
kilkudziesięciu jeńców i zdobywając 4 kulomioty 
1 znaczne zapasy amunieyl.

F r o n t  111 e w s k o-b i a 1 o.r u 8 k'i W odcinku 
wileńskim i naranowjokim sytuaeya zmiany. Pod 
Pińskiem silny atak boiszewlcui na Jasikłźie od 
party.

fa-Ratzau nie podobały się amerykańskiemu mę­
żowi stanu. Pod maską jego bojętności można było 
doskonale podrażnienie wywołane prowokującym 
postępowaniem pełnomocnika niemieckiego.

I Po ukończeniu posiedzAil: prezydent Wilson
j zamieni! kilka słów z Bonar - Lawom. Zdaje mi 
‘ się, —  dodał ów uczestnik posiedzenia — żc mogę 
twierdzić, iż owe słowa nie były komplementem 
dla niemi -.kiego pełnomocnika.

Paryż. P. A. T. Telegram własny. Teryforya 
mające być odstąpionemi przez Niemcy obej­
mują 53.250 Itin. kw., terytorya podlegające 
plebiscytowi 15.100 km. kw., terytoiyum gdań­
skie 1.800 km. kw. Prusy przy rozbiorach Pol-

Ustptwa k&Iicfi dis

i ski zaanektowały 64.000 km. kw. ziem polskich,
| Na ezwartkowem posiedzeniu rady deloga-cyi 
polskiej wyrażono Dmowskiemu gorące podzię­
kowanie za jego zasługi w sprawie granicy miac. 
poDko-ni -miet kiej. j

Wiedeń. (P. a . T.) „Neues Wiener .Touinal11 do 
wiaduje się, jak zapewniają z poważnej strony, 
że ko8.He.ya gotowa jest zaproponować niemie­
ckiej Austryi zrównanie kursu waluty austrya- 
c-kioj. z walutą frankową, jeżeli rząd niemieckiej 
Auslryi zdecyduje się stanowczo na zarzucenie
myśli przyłączenia niemieckiej Austryi do

Paryż. P. A . T. Ag. Hav. donosi: Komisya 
do spraw Połsld, która ma za zadanie wyzna­
czyć granicę swsekodniej Polski, zajmuje się o- 
becnie oznaczeniem granicy w  Galicyi. Kom i­

sya ukraińsko-polska usiłowała doprowadzić 
do porozumienia miedzy Polską a Ukrainę w 
sprawie Gabcyi wschodniej.

Pa*yż. P. a . T. Ag. Iiavasa donosi iO maj a i 
W  sprawie Cieszyna proszono Ozocho-słowa* 
ków i Polaków, aby poszukali między ao-jrf 
podstaw do zgody.

Paryż. (P  A. T.) Ag. Havasa donosi: Polska 
weźmie udział w płaceniu długów państwa nie­
mieckiego, a mianowicie Prus w tej wysokości, 
jaka przypadnie w dniu 11 sierpnie 1919 r. na 
podstawie -płaconych Ni -.mrom podatków w te- 
rytoiyach odstąpionych dziś przez cesarstwo nie­
mieckie Pol s «  Polska będzie zwolnioną od u- 
działu w długach zaciągniętych prze. Niemcy 
(Prusy) na koionizacy i iemipcką w Polsce. Pol­
ska staje 8ię -właścicielką dóbr i majątkóws, sto 
nowiącycji własność państwa niemieckiego, Albo 
państwu, pruskiego, a które leżą na terytoryum,

odutąpionem Polsce. Wartość tych majątków bp- 
i dzie określoną przez komisyę odszkodowania i bą- 

łzifi wypłaconą przez ^olskę tej komisyi na ra­
chunek rząd" niemieckiego 1 potrąconą ze sumy, 
wynikającej jako odszkodowanie. Ma się tu na 

, myśli wszystkie dobra koronne cesarstwa niemie- 
' clńego i państwa prasHego, majątek prywatny 
cesarza i innych osób % rodziny królewskiej, lasy 
i inne dolwa państwowe, które należały uo da­
wnego królestwa polskiego, staną, się jednakże 
włr.*nością Polski bezpłatnie i będą sw.Jnione 
od wszelltich ciężarów.

i "r. i
: Ł £ i micKiego.

Berlin. P. A. T. Prezydent niemieckiej dele- 
gaeyi pokojowej Lr. Brockdorff-Ra-utsau prze­
słał prezydentowi konferencyi Dokojowej panu 
Clemenceau dwie noty. Pierwsza 7 nich opie­
wa: „Panie prezydencie! Niemiecaca delegacya 
•pokojowa ukończyła pierwsze przeglądanie wa­
runków pokojowych. Poznała ona, ie  w oun- 
kt-ch zasadniczych pominięto umówione pod­
stawy pokoju sprawiedliwego. Nie była ona 
na to przygotowana. Ż6 przyrzeczenie dama na­
rodowi niemieckiemu i c&łej ludzkości stanie 
kię w ten sposób iluzorycznem. Projekt pokoju 
aawiera tadania, i  tórym żaden naród nie mo­

że zadość uczynić, po zatem dużo warunków 
jest niemożliwych do spełnienia. Udowodnią to 
dolegaci niemieccy dowodami, dostarczając za­
razem rządom sojuszniczym i  sprzymierzonym 
swoich materyalów” .

'Druga noto porusza sprawę L ig i narodów I 
zapowiada przedłożenie niemieckiego proj ijd u 
Ligi, który zdaniem delegacyi niemeckej, za 
w ieia Szereg ważnych wniosków dotyczących 
związku narodów. Delegacya niemiecka za­
strzega sobie prawo poczynienia wniosków w 
tej sprawie wobec rządów sprzymierzonych.

Wiedeń. (P. A. T.) Wiedeńskie biuro koresp. 
uonosi z Berlina: Biuro Wolfa donosi z Wersalij: 
Na notę niemieckich delegatów pokojowych 
W spraw" ogólnego traktowe ufa projektu poko­
jowego odpowiedzi? 1 Clemencau dukt ,0 ma.* notą 
następującą: „Panie Przewodniczący! Zastępcy
państw sojuszniczych i sprzymierzonych przyjęli 
do wiadomości notę, która zawiera uwagi niemie­
ckich pełnomocników do tekstu warunków poko­
jowych. Odpowiadam ua ten komunikat: Niech
niemieccy delegaci zechcą sobie przypomnieć, żo 
przy układaniu postanowień traktatowych zawsze 
mają kierować się zasadami, które były przepi­
jane do rokowań ruzejmowych i pokojowych- 
Zastępcy państw sojuszniczych i sprzymierzonych 
nie mogę dopuścić żadnego roztrząsania ich prawa 
ao zachowania zasadniczych warunków pokoju 
jat ie one same postanowiły. Mogą one tylko wziąć 
pod rozwagę prupozycye natury praktycznej, kto- 
roby niemieccy pełuom ninicy im ewentualni' prze­
dłożyły. Oddany etc. Clemenceau 

Odpowiedź t° jakkolwiek niedopuszczę formal­
nie zasadniczych roztrz^sań projeHu pokojowego, 
ponownie wskazuje na umowy 1, dnia 5 twŚtLier- 
rik* 1 5 listopada 1918. Ponadto odpowiedź prze­
widuje praktyczne propozycye co do poszczegól-

lała ipaf
Kraków'. (P. A. Ti) Radio z L j onu: Jak pis 

„Temps“, jeden z uczestników posiedzenia środo 
wego w ten sposób wreślił wrażenia, wywołane 
mr>wą hr. Brakdorffa Ratzuua, poste, w i zajęta 
przez li Lrakdorffa, podczas posiedzenia środowe­
go w TriiiiiOiiie nie b; rdzo Dodobała się dolega- 
cyi angielskiej i amerykańskiej. Z w!" szcza dęjega- 
e{ angielscy zwrócili uwagę na io, i «  nr. Brakdorff- 
Rautzju wygaszając swa mowę siedział podczas 
gdy Cłemcjcau wstał * wracając się do i l  to. Od-

nych postanowień projektu pokojowego. Że są za­
mierzone wgKwaniaj wynika z faktu, że przeciw­
nicy w dniu 10 maja upraszał: o prz«“ia ile więk­
szej ilości egzemplarzy nas7,ych propuzyoyj odno­
szących sio do związku narodów i do nr.Iwa ro­
bot'ków . (Nadzieja Ńiem eW  jest nłoniia. U. R.)

Na notę w sprawie związku narodów, odpowie- 
ćlzkJ Clemenceau w sposób austępujący:

Mcm zaszczyt potwierdzić odbiór noty niemie­
ckiej w sprawie związku narodów. Projekt zosta­
nie przydzielony komisyi właściwej, utwór: onej 
przez panstwa zsojuszone i sprzymierzone. Nie­
mieccy delegaci, p zez oonownó ^badanie postano­
wień dotyczących zwiąku narodów, będą mogli 
skonstatow ać, że kwestya dopuszczonia nowych 
członków do związku .iie zoatala pominiętą, leer 
wyraźnie jest przewidzianą w p. 3, -rt. J. CJdany 
etc. Clemenceau.

Odpowiedź ta omija jądro naszego zapytania, 
które się odnosiło do tego., ie Niemcy powinny 
podpisrć część trrktau, w sprawie związku uaro 
dów, jakholwlbr. one jeszcze nie należą do zwia 
zkw narodów. Stosownie do wezwania oawartegc 
w, pierwszej odpowiedzi zostaną dzisiaj oddano za­
padania praktyczne i uwagi, które odno*zą się do 
rpraw terytoryajnych.

noei się wrażanie, i i  chłód jegc m.0 a j  1 lekcewa­
żąc? pozycyr szczególnie wzburzyły Lłyoda Geor­
g ia  1 Lonor Lrna. Ten ostatni, jakkolwiek oozor 
nie obojętny, nl» zdołał u1-ryt swego podrażnienia 
i demoijfrtfjRac przeciw rlegrzecznoścł br. Brak- 
dórffa ■ It: utzau rozmawiał długo i swobodnie poa- 
czas leg oprzemowienia. Wychodząc 1 konterencyi 
Lloyd Gfcurge do aw«g» bliskiego przyjacielu, gdy 
ton dziwił s e spokoio erl dolegacyi francuskiej, pc- 
rdedział: „Francuzi lepiej z.iają Niemców, niż my. 
Oni iuż nie oburzają się. Ale j o takiem z idovdsk" 
lafwtej ml zrozumieć uczucia, jaki k oni doznają1'.

1 Nie lepsze’ wrażeuie dnk-sła delegacya rm > 
rykańsluu Znać było, io koni«utarze hr, Biockctori-

VFarszawa, P. A. T. Sąd najwyższy rozpa-. 
trywał w charakterze trybunału wyborczego 
sprawę zakwestyono^ąij.ego przez Sejm usta­
wodawczy mandatu po^la Pryluckiego. Przedi 
miotem rozprawy była przesiana sądowi uchwa­
ła Sejmu, kwestyonująca mandat r-ctóła IJry- 
łuckiefo Wniosek wykazywał, żo ponieważ 

pas. Pryłucki urodzii w Berdyczowie, prawo­
mocność wyboru tego posła jest zakwest.yono- 
wana. Pos. Pryłucki oświadczył, że woradzie 
urodził się w Berdyczowie, aie mieszka w  Pol­
sce przeszło 20 lat. Zdaniem prokura! ora 
Wszystkie oświadczenia’ p. Pryluckiego eą nie 
wystarczające, ponieważ nie wykazał się alitem 
przesiedlenia się z państwa rosyjskiego do Pol­
sk i Sąd najwyższy po DaraJzie oznajmił, że 
wyrok będzie ogłoszony dnia £4 maja ’

MU 19

n w i i  w y b o r c z e u u  ż c - łw e c z f .
Po*nau. (P. A. T.) Z powodu nosUrowionego 

udziału wojska w wyborach wystosował yaieia! 
Muśnicki do komisaryatu naoąemego R-adw ludo­
wej list, w któryui pisze, ie  z« względu na przy-: 
znanie wojsku udziału w wyborach posłów do 
Sejmu, co wprowadzić może do 3ztregów polityirę 
i zagraża kdnoścl i war.ości wojska, i)n“ moie 
wziąć na siebie odpowiedzialności z1 skutki kro­
ku, Ltóry uważa za zgubny dla wojski:, dlnte ”0 
prosi o uatychmlasiową dy misyę.

Koraisa—uit anzeoinej !?■ iy  ludowej odpowie­
dział, te wnmsku ganersk Mućwc kiego o oymisyę 
me przyjmuje.

Wiedeń. (P. A. T.) Wiedeńskie biuro koiesD. 
donosi z Londynu nr nodstrw.c biura Reutera: 
„National News" donosi z flagi, ifi rząd lloi.andyi 
postanowił wydać byłego eeeaiza nlcmlccklego-

r , piow 
u itpajf

Wiedeń. P. A. T. Imieniem banku krajowe­
go ,intens eniowali w Wieaniu dyrektorowie 
Steczkowski i Padewski w enrawie płatności 
kuponów do emisyj banku krajowego, Tutej­
szo instytucja finansowo, jako inkasenci ban­
ku krajowego, zgodziły “ię na wypłatę kupo­
nów i wylosowanych listów, lecz w  dawnych 
austro-węgferskich koronach, t. za. Lonknotacb 
nioat amplowanych.

m . iii liii
Wiedeń. P. A. T. Delegmtya nięmWio-nu-, 

stayacka, udając* sie dc Paryża, ma poniszydi 
tam między kwas*ya,mi g 08po‘larozyml takłej 
sprawę umiędzynarodowianln linii koleń żela­
znej północnej, prowadzącej * W iednl“ do Kra* 

,'cowa, Wobec pasła Steinhausa, bau ią/mgo o- 
iccme w  W iedriu, imai-oaajne czynuokl oie- 

'm ieckiej Austryi ośwadczyły, że są uezwarno- 
Itowo za umiędzyna*odovz',eu!era linii kolei pół- 
.locnej, gdyż yp ten sp: sób niemiecka Acstrya 
ołrzymalakj uezĵ ośieunl kontakt a rolską.



Hr. 13. FRŁTEGLĄD PONIEDZIAŁKOWY btr. T.

Utrzymanie stanu oblężeniu n; Górnym mięsku. —  Używać ludzi pewiiycn, nie Górnośląza­
ków ! . . .  —  Tfeiror zbirów krzyżackich. —  Zal< ca tlę nrowokc wać Po laków . . .  aby wy- 

I 8 W " wołać zabisr*. ił_

W n m aw a  11 maja.
„Gazeta, Warszawska11 podaje treść doku­

mentu, świadczącego o niemieckiej prowo- 
R acy i:

Soliło poufno.
Tylko ' do ufcyuku "służbowego

CM Kwatera 15/UI. 1918.
Do

Komenderuj ąccg„ G oete-rela 11-go 
korpusu J. Elraselsnoji barona vou 
eiłd tu Egi-Oiistein,

W r o c ł a w .
Ocułoteue do kwesty! polskiej (Górny Śląsk) 

ustalono po -porozumieniu Rządu Rseszy z Gł. 
Kwaterą następujące wysycane i

Celem tkuŁeczuogu wystąpienia, pweclw n i­
obowi powstańczemu Folakow bezwarunkowo 
kojLleeznem jest nt>~_ymanla stanu ooiężeinu nu 
Górnym Śląska. Działalność polskiej Rady Lu­
dowej należy tn.ymaó pod ourową kontrolą. 
'Jako posterunki g.anic,zne używać należy ty l­
ko ludzi pewnych (i), w  żalnym  rasie nie Gór­
noślązaków.

Podjęte ostatnio aresztowania okazały się w 
w ielitlej części beupodetawueml. Ponieważ je­
dnak stwierdzono, że uprawia się propagan­
dę colem oder w ruda Górnego Siąska od Rze­
szy, należy zwrócić uwag.* wszystkich urzę­
dów, by śledziły bacznie w ie lk ie  podejrzane 
żyw 'o ły  wśród. zamieszkałe] ludności polskiej, 
jak wydawców gaza i, reduktorów i poisid per­
sonel biurowy. Osoby te należy ewentualnie 
trzymać pod dozorem policyjnym, a przy ja

'«BBSSSiaw;ywi!:-

Ziemia w dawnych causa )h była własnością ’.u- 
uii. Z wrostem wład/.y kniąźeoej rozporządzalność 
ludowa własnością ziemi w im ra  do książąt. — 
Książęta, królowie dawali obszary gruntów w 
„lenno*- Bwroim rycerzom, biskup r.a i przełożonym 
klasztorów, za co cl obowiązam byli na wezwanie 
niośe służbę wojskową lub p*zy dwoize honory 
czynić. i

lak i uatroj nazywał się im.ojem f * o  d a ł ­
b y m.

Rył on pikiet rwą jMióstwa.
Ale z koncern wieków- śirdnloh ten ust ról feu­

dalny iczpadaS się. Panowie sposobami różnymi 
wym ogi „a królach 1 ksląz . icia, te ziemie, któ­
re trtjmnlL Jak« lenno prze rodziły  na Ich wła­
sność nia thciążonij żadnuni zobowiązaniami. {

Panowie rozszerzyli tę swoją .rtasność prywa­
tną stopniowo mr-bŁO-ajM ) niej grunta ^ .in ­
no ora* posiadłość] chło oskie. Tak powstałe wlel- 
k* t insnośe ziemska. i

Zegar dziejowy wyo^a godzinę, 1 zora znaczy, 
'te ols s nastał, by żiemli przfcclK ilztła do tych, 
którzy na mej sami pracują. j

Ti-zc-bc. by się t< udbiwoło rozważnie, gospo-1
Barnie, tak, by wydajność iteml iu . b/ł* uszczo- 
pl-na.

KiemK olwici poaejrranem ła-ehowaniu natych­
miast aresztować •

Jak najsui owiej strat. * należy granicy, gdyż 
podług nad es złych wiadomości na Górnym 
Sląałca uwijają się nawet polscy oficerowie, 
werbnj%o ochotników do pohidego wojska, sku­
pując woń i agitując ja w t t  wśród wojsk, za 
puinocą pism ulotnych. Pth etw temu należy 
wystąpić bozwzglęamo.

Z uwagi na polityczne sy juacyą Niemiec jest 
nleetety rtoetą niemożliwą postępować i  na­
leżytą e n e r g i ą ,  która be.»» arunkowo była- 
by tu na miejscu, aby jednak uchronić się od 
protestów lub ewentualnych iroków aagranicy, 

ZALE C A  SIĘ PROW OKOW AĆ N IEZNACZ­
NIE PO LAK Ó W  NAL) G R AN IC Ą , BY SPO­
WODOWAĆ ICH DO W KRO CZENIA  N A  SIE­
MIĘ N IEM IECKĄ. B Y ł OBY DOBRZE W Y ­
W OŁAĆ NA GÓRNYM  Ś lą S K U  ZABURZĘ 
N IA  ZE STRO N Y PO LSK IEJ (PUTSCH), 
A  W TYM  W ZGLĘDZIE W P Ł Y N Ą Ć  N A LE Ż Y  
N A  PRASĘ  N IE M IE C K Ą  K TÓ R A  PRZEZ 
TEND ENCYJNE PODBTTfckAJĄCE A R T Y K U ­
Ł Y  MUZE ZROBIĆ SWOJE. O W Y W O ŁA ­
N YC H  ZABURZENIACH * N A LE Ż Y  N A T Y C H ­
M IAST DONIEŚĆ DO GL. K W A T E R Y , S K ąD  
W Y S Ł A N Y  ZOSTANIE  DO KO M ISYI RO­
Z U M O W E J ODPOW IEDNI R APO R T.

Szef sztabu generalnego 
armii polowoj 

w. r.

(podpft niewyraźny).

Ten zas nadęty ł i arommkJy
Chadza w „tuzurku“ ohociaż bez krawaty.

Tamten w ojczystej ziami na di obronie.
Ten zrobić ńa niej dobry yesaeft prag-ue; 
Tamten zostanie na serc naszych tronie,
A  ten utonie w niepamięci bagnie. „Djubet".

nie poiw olil zbliżyć się do siebie żadnemu 
Niemcowi, odrzucając ich grzeczności. W  paź­
dzierniku 18 18  roku Niemcy usunęli się przed 
wolontaryuszami rosyjskimi a ci z kolei ustą­
pili bolszewikom. W tedy książęta wyjechali.

ZYGIE K fU H C Z łU .

GaraJy Polaków
z żydami i BKrainciRi! w Pary
Obrady Polaków z żydami 1 Ukr;ń;eT;tn< w Pa 

ryżu/
Z Paryża donoszą:
Członkowie misyi pokojowej p olskie j obra 

dują z pmsećatawicleiaml iyaów  poiskich w 
sprawie uregulowania stosunków w Polsce r 
kwestj7'! żydowskiej. Żydzi stawiają waniuk 
bardjio wygórowane.

« .  • • •
Ukraińcy (p. Sydoranko) są skłonni do poro 

zuml «Ma (T?) 1 może uda się dojść do zawiesza- 
nis lironi, zwłjwtoza, że Am eiya prze baidzi 
do togo.

I SATYftlff.
W ssphatu wojskowym.

Plan „sz labsarzt przyst^dl rano, jak zwykle do 
zpitala, by popodpisywać Jtawj>lki“ 1 p^ta i.a- 
ilteta, zdejmującego z taboicństweHi płaszcz 

pana kojjjdiaiza.
-  No!_. A  co tan, nowego.’

— Melduję poi . usa.iie, pjnie iztabsarzt, _ nic.
*ylfco te)' rymulant, któreyi’ wczoraj przywieźli, 
nmrt w nooy«

Da nlol 1 dzlA 
MlcJUmy dawnie] Wojaleoha Bartosa
Go boha.te.-em lwi świetnych Racławic.
D z i e  s a u i ia u t  u le g u  m a m y  - -n ó w  Y T t o s i  
Głośnego noełu. i odom z Wisrzchosławło.

Tamten b] * g,orumny mimo głośnej chwały,
W  sukmanie chłopjkiej pędził an tematy,

Pismu, f-anciiskle douotzą, żo w Paryżu 
toczą się obecnie rokowania z ks._ Mikoła­
jem Mikolajewiczem v -spra- ae wciąf-ui ,'Ci* 
Rosyi do ■ pertraktacyj pokojowych. Wielki 
ksiąię Mikołaj Mikołaje wic z uchudzi za 
kandydata (PS!) na cara Rozyi.

Prawi francuska podf je następujące 
rzczogóiy o iyeiu w. ks. Mikołaja Mikoła- 
prrfczft:

W  dniu 2S kwietnia na pancerniku angiol- 
Skłln „Lord Nelóon”  przybyi do Genui wielki 
książę Mikołaj, były głównodowodzącj wojsk 
rosyjskich * żoną An istazyą, z pasierbicą lie- 
loną l jej mężem, oraz w i :lld książę Piotr, po­
dróżujący pod narwlsidom Pio+ra Boksow a, z 
zona Milicą, s córką i synem.. Obu książętom 
towarzyszy świta z 27 osób. Uesaizowa Marya 
Teodorówna udała się na Małtę, skąd pojedzie 
do Anglik

Ksią ięto podróżują bardzo skromnie i mają 
wygląd turystów. Wyjechali * Jałty 7 kwie­
tnia, gdy Krym byi bliski owładnięcia przez 
bolszewików 1 niebezpiecznie było pozostawać 
tam dłużej. Przyjechali do Włoch, gdyż tony 
ich są, aiostiami królowej włoskiej, osiądą pra­
wdopodobnie na jednej i  R irier. O losie cara 
nK nie wiedzą.

Z gazet e,.wiedzieli się o rozstrzelanie, pra­
gnęliby ;eanak, aby okazało «ię to nieprawdą 
W ielki książę Mikołaj był na Krymie, gdy w 
październiku 1917 roku weszli tam bolszewicy 
W mułu 1018 przybyli Niemcy. Generał, który 
nimi dowi dził, prosił o posłucnanle, ale lodążę 
go nis przyjął i przez cały czat ich pobytu

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
tuch antyoolszewlckl na Litwie. Pisma bolsse 

niAiid na „itw ie stwierdzają, że robotnicy tam 
tcjgł lejmują wobec „rządu sowietów*1 stanowiski 
wrogie

Awantura o Rjekę. Rozwiązanie Sonfliktu •  
Rjehę pro ponaj.e „Temps** w taki sposób, aby 
Jugosławii dać port Seni, zaś Rjekę oddać Wło­
chom. 8eni znajduje się o 80 km. od Kolei z Za­
grzebia do Rjekk T: -Bbaby zbudować oduoge z« 
at"oyi Jonefstal do Seni. Fized jej zbudowaniem  
R je " . zootawałaby pod kontrom Ligi narodów.

Wykrycie spisku bolszewicki go i r Czethach. 
W  Gzecuach wykryto i udaremniono nowy spisek 
bolszewicki z Drom Szmer,-dem na czele. Organl- 
zioya zostawała w ścisłyn. związki z boiszowi- 
Kiimi rosyjskimi, plai...wa,ła przewrót, u lunięcii 
łlasaryka i rozpędzenie zgromadzenia narodowe 
go. Czechy miały być rządzone j  rzez „rady żoł­
nierzy, robotników i bleduiy**. Termin przewrotu 
wyznaczono na czerwice leib lipiec

Powrót de Fruncyl. Z (ś arszawy donoszą: Ko 
jiiret ,'rarcujki poyrotu do ojczyzny aawiadamla 
_» pociąg dla Francuzów, pragnących po wrócił 
do ju-aju, wyruszy z y/arszawj ze Btacyi towa- 
rowal wars zawsko-wiedeńskiej we ozwartek nao- 
chodzący o. 15 h m. o godz. 8 wieczór.

Strajk drukarski w Pfotikowle. Z Piotrkowi 
donoszą: W  drukrmiacL tutejszych trwa s tn jł 
p.acownikow dnikarskich. Bezreoocie objęło ró­
wnież drukarnię państwową, w której drukowv 
ny był „Dziennik Narodowy**. Strajkujący do  ̂
ma gają się podwyższenia płaoy u 40 procent, za 
blaty za czai choroby i wszelkie dnie świąte­
czne w ciągu tygodni? oraz zapłaty ż i oza< 
obecnego ptrajku. Przedsiębiorcy odrzucili żąda- 
nia r„ lotników. Rząd wdrożył akcyę pośredni­
czącą.

N_ mocj stanu wyjątkowego skazano w Wai>
szawle 9 osób na 8 miesiące i Z dni aresztu między 
innt.ml za niewłaściwe zachowanie się w urzęuzn 
pańsiwowym, sprzedaż smalcu ,m,u j-wańskiegi 
bez kartek po "cnie wygórowanej i \ d.

Niemcy przeciwko żydom w mml.. Z Boriiu 
doi osza: Na mumch miasta rozlepiono cdi ;wę d« 
ochotników wojskowych, wzywając; ich do .rj 
łfc zenla z narodowych oddziałów «  mii wszystkie® 
żydów i pot żydów.

Odznaczerls kocha I DiAonuzia. Z Paryża do 
noszą: Foch bęczle nieDa-^em mianowany mars^ai 
kiom Anglii Major D‘Annunzio ma bwć mi^nowun-* 
podpułkownikiem włoskim.

Z miiaytakJiBnorygtYOTnysn 

KSiA.ŻKI n a d e s ła n e  d c  r e d a k c y l
Edmund Bleder „ W s p o m n i e n i a  boha .  

t e i a “ . Są to osobiste zapinki aurora, w których 
znajdujemy szczegółowo opisy morderczych walk 
stoczonych przez znanego w Krakowie wieszcza 
w oz^sie wojny światowej on 1 sierpnia 1914 ro’m
e.f .1 o wojen z Czechami i Ukraińcami. Poeta, kil­
kakrotnie odznaczony za waiecznośó, podporucz­
nik szwoleżerów, wrae. obecnie znów, po krót- 
kiem w-ytchnieniu na front.

Marya Guzilcowska: „Mąka", dramat W  8 won 
kirch, wystąwipny sti.ranier- dyrekcyi krakowskie] 
policyi Epil.jg redaguje znany literat mecenat 
Józef Slccpski.

a JS I '  * k o n ce r tu i e  ^ w a  r a zy  d z ien i ie  zn a k om ita  
** s y m fo n ic zn a  o rk ie s ira , p od  batu tą  w y b i­

tn ego  w ir tu o z a  i  m e z ró w n n n e g o  k a p e lm is trza , 6. Wassermana, 
k tó re g o  n a zw is k o  d a je  d o s ta te c zn e  r ę k o jm ie  a rty s ty c zn e .

P ięk n y  ten lo kal jest do gr.da iyy 12 - i f j  w  nocy o tw a rty  
i  d a je  poźątlawą sposobność 180 m fip j, sw ob od n e j rozrv>- lei, 
za d ow o len ia  £astron--m ieznego. a łakits nasycenia się w yborn a  
m uzyką. ^

O l i - - g » m.Tfa R T w  ogrodzie.
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Dostawca Klinik U «iw . Jagiell. i Szpitali kratowych

STANISŁAW BARAK i Sb
:: Magazyn instrumentiw lekarŝ o-naukowyoh ::

K ła k ó w , ul. S ław k o w sk a  L. 8.

o

o
fl-

{HIRUMIĆZNE INSTRUMEN-TA.
Kompletuje i urządza sale operacyjne, pokoje ordynaeyjne, labo- 
ratorya bakteryologiczne. — Pitce dezynfekcyjne i do spalań 

opatrunków etc. systemu „Kori“.
Wszelkie utenzylia Ie cars kle w zakres kigiany, zdrowie I piel groaraiJa 

skorych wchodząca.
'M ikroskopy, Aparaty R&ntgamas Lampy kwarcowa.

CENY ZNIŻONE. OBSŁLGA FACHOWA.

500 Koron
dam tema, kto do wiedzie, że płyn mojego 
wyrobu „LIG IA CIIftZAN“  ni j  niszczy po uży­
ciu jec ego flakonu całkowicie łupieże. „L I •

: &IA CHRZAN** nadaje włosom miękość i pię- 
| kny połysk. Pudrując w łosy znanym oowśze- 
chnie ie  swej dobroci „LIGIA*1 pudrem łopia- 

I nowvm. usuwa się z włosów tłuszcz i łupież 
i pi yspiesza porost , -losów, którym gudęr ten 

[ nadaje paszystość i ułatwia czesanie fryzur.

Cena dużego M a il  „U5!A rfiHZS?!!)‘ 15 korca.
Csbs dażogc padsłka Pudru ‘noi; nawaga 5 kersa,

Za zwrot próżnych flakonów płaci aię 6 kor, 
Wyrabia główny skład:

FR. r 1 jr z i& C 2 C »  w  M A k O W ie ;  
ul. €ir@e£z&a 3, i. p ię tro .

00BH10(090 0@D03(J*®30O®30CIi!)[ll 00900(09(300
Kraków, Pląs Dominikański 2„LUXi Róg Stolarskiej. Te!«fon 3235. g

| Hurtawny i częćciowy skład WKmish przybarsw §

ic urządzania światła Elektryczny i
oraz dzwonków cl&ktrj ezsiych.
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„SALON SZTUKI"
ul Szpitalna l. 50 fcapnstii ieairi aiejiL)

Sprzedaż ł kupno obrazów ’ piarwszorze- 
dnycb mistrzów, polskich i zagranicznych, 
po cenach '^miarkowanych. Chcąc uprzystę­
pnić najszerszym warstwom nabywanie 
prawdziwych dziel sztuk, zaprowadza dy­

rekcja również 
Tjrrzj ia i na spłaty.

Telefou Nr. 2*86.

1 0 1
KRAKÓW, Pynek.ąl. 22.

1). Dzfał Straży nocnej:
Czuwanie nad całcSclg I _ izpleozi. sb im sklepów I do­
mów przez kwalifikowanych prżcz Władzę zatwicrdzonygh 

st-iżników.

2). Dział ochrony ubezpieczonych:
Udzielania psrra I Infomacyf w sprawach ubezpieczenio­
wych wszelkiego rodzaju orsr zastępstwo stron przy wy­

padkach srtoaowych.

CUKRY WARSZAWSKIE I[ 3=Si
i jUcoto: landr ynki, kerraolld, deserly czekolado- m 
\ we, pomadk, bombonie.y w-ifU,, a" druty, irysy, 
uopiesy, chałwę prawdziwą rosyj*1": etc. w naj- £  

lepszych gatunkac.i sprzedaju

i : pod firmą §§,

| ia j t j  A w  w U e m . D leM s u  |
s  Zamó rienia i orowlucyi uskutecznia odwrotnie Li 
p  Wysyłka yosztą mb koleją. Cery baidzo niskie, j

B r y l a n t y ,

igb|  nluczne. craz 
w y r o f i j  si a łcJa , s r e ­
b ra  I p la tyn y , jskoteż 
wsselkle anłyki kupuje 
f  najwyższycn cenach

■

IELCER
ifltów, S I W W  II,

ubek magazynu broni.

Poszukuję dc liupna

frtp ian
lab pianino.

Zgłoszenia s podanien 
dokładnoj cleny pod „Mu­
zyka” do . Administracyi 
„Prx»glądu Poniedziałko- i 

wego“.

Członkowie Polskiej Kooperatywy hodowlanej, Zjednoczonej Poiski
E C r a f c ć w ,  p l e *  ^ a ? ^ a c S f l  L .  3

mogą iuż otrzymywać wszelkie ra teryaiy budowlane, a przedewszystk em d rz e w o  bUCłulCO ?•
1 JJSffiEil, wszelkie;'

P . K. 3 . urządza młyny motorowe, tartaki, 
b u d u j e  wszellde zakłady przemysłowe, po s z u ­
ku j e  kupna (dzierżawy) młynów i tartaków.

Pw K. U. zorganizowała już:
I. Dział mlarnlczy dla pomiarów gruntów, wy­

szukania i ustalenia graric parcel.
II. Dział studniarski, znanego aperyalisty-stu- 

dniarza, Jana Piwowarczyka z Sfakowa, ul. Czai -
j nowiejska 47,

III. Dział dekuricyjno-taplcarskl ped kierowni­
ctwem rutynowanego tapicera J. Bogdanowicza,
Kraków, plac Maryacki 3.

jakości i grubości,
IV. Dział handlowy pod kierownictwem Karola 

Stopińsldego.
Vt‘ Piekarnią spółdzielczą v Cryżynach ad Kra­

ków, dla członków P. K. B. —  pod firmą Januszu 
'Andrzeja, — Ponadto organizuje;

VI. Dział sprzedaży wydawnictw warszawskiego
Związku Stowarzyszeń spożywczych (podręczników
0 kooperatywach i prowadzeniu przeds tołorstw 
spółdzielczych), jak i sprzedaż czasopism, a szcze­
gólnie polskich ga^et i wydawnictw kupieckich
1 hadlowych.

Oddział hanel Polskiej Kooperatywy budowlanej ir Krakede nolwiainy we wezystWol eprawuefk han­
dlowych, ułatwiając i gpiiodal i zakupno wscelkicłi towarów, a rrfwn czećnie lapoczątkowywuje organlzaoyę n z. -hśwlatc- 
wepo handlu polskiego przez zakładali e miejscowych kooperatyw handlowych dla rakupnu, ioworu i podziału towarów na 
wspólny -lehtmek. Tylko wspólnemi siłami zdołamy sią wydostać z p<rd Jarzma najnleoezpie ' miojazej konkurencyl — tak nam 

znanej i etworiyc I andel polski — ujmując c.-łe dośi Bdnictwo i 'sunna i sprz Maży w lolskte ujoe.
Adres na listy, zapytania, telegramy: P o lsk a  K oopor. £'.ifwa t i id o n r lt r a , Kraków, Piso Marjaokl 3.
P o lsk a  K o o p e ra ty w a  b u d o w la n a -w  K rakowLa otwiera już w najbliższych dniach własny 
aprowizecyę (KollSUffl P . Kr L*. ^ rak d lb ) —  uprasza si zatem tą droga ^Mońków P . I B .  o p idanie 

ilości członków ich rodzin —  do Biura R  K  B. Kraków, Plac Maryackł L. 8.
Członkowie, konsumu P. K. B. będą możliwie jak najlepiej i najsprawniej obsłużeni, gdyż P K. B. drogą 
wymiany za drząwo, postara 3ię o wszelkie produkty jobdeze, prędzej i łatwiej, niż to gdzieindziej być 
może. — N a la zy  s iq  w ięc  w p i s ^ w r <  b. e ' i w ł o s s  a i a  U o  P .  K. E3. 1 jśng k o n iu m u . 

Kierownikiem konsumn P. K. B. członek P. K. B. ńhigeniusj Bej aa, Kraków, uL Felicjanek 11.

m o m m - m m o w
FOLECA

»*IA «. nRTYfTYCSNY i
Aniołki Wita Stwosza, *zt i 5 K 5 —
Główki Wita Stwosza z Wawelu itd. po

K 9 — : ............................................   20'—
Reprodukcye i odlewy polskich i obcych 

artystów.
DZIAŁ GOSPODARCZY.

„Rtyszcz" sztywnik, paczka . 1 „ 4,50
„Kamfon“ przeciw molom po „ 4'5p
„Zocha" pasta do podłóg ‘/i Klg. . . „ 9'—
„Sirax“ do czyszczenia naczyń . . „ —*90

W y d *w «i i  Redaktor: Kaińmierz Dąbrowski.
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„Atra‘* ' kier do bucików po 
„Mar >1“ oliwa do bucików po 
,,Sidol“ do noży Ud pc .

DZIAŁ N B D Y L .T r
Instrumenty chirurgiczna — Opatronki.
Kompletne nrządzei la szpitali 1 ambulatorydw. 
Hegary kompL po E 50’-—, Bańki szkl.vpo bO hal.

DZIAŁ TOALETOWY.
Mydła w “r3zawskie • Perftrmy — Kosmetykt.
Gizeł śnie —  Szczotki do włosów ubrań itd^  
Lusterka Manicnres — UtenzyUt. do golenp.

Drnkar ui» „Gło^a Narodu*- w Krakowie 70d w s a d e m  R 7erea.


